
Przeciwko naruszeniu praw

bandery polskiej
w porcie brytyjskim

Nota Ministerstwa Spraw Zagranicznych PRL

do ambasady brytyjskiej w Warszawie

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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WARSZAWA
W dniu 3 sierpnia br. Ministerstwo Spraw Zagranicznych

przesłało ambasadzie brytyjskiej w Warszawie notę nastę­
pującej treści:

Ministerstwo Spraw Zagrani­
cznych przesyła wyrazy sza­
cunku ambasadzie brytyjskiej
w Warszawie i pragnie zako­
munikować, co następuje:

1. W dniu 28 lipca br., w

czasie postoju statku polskiej
marynarki handlowej „Jaro­
sław Dąbrowski" ,w porcie lon-.
dyńskim — w czasie rozłado­
wywania towarów ze statku —

stwierdzono obecność na stat­
ku „ślepego" pasażera. Jak się
wkrótce okazało tym „ślepym"
pasażerem był Antoni Klimo­
wicz, osobnik karnie wydalony
z polskiej marynarki handlo­
wej i poszukiwany przez wła­
dze polskie w związku z po­
pełnieniem przez niego szeregu
przestępstw kryminalnych. Do­
dać trzeba, że Antoni Klimo­
wicz jest przestępcą nie tylko
w świetle prawa polskiego,
ale również był dwukrotnie
karany przez władze brytyj­
skie za przemyt do Anglii.

Po upływie pewnego czasu

od chwili odkrycia „ślepego"
pasażera, na statek „Jarosław
Dąbrowski" przybyli dwaj
przedstawiciele imigracyjnych
władz brytyjskich, którzy na

swoje żądanie otrzymali od ka­
pitana statku odpowiednie wy­
jaśnienia dotyczące Klimowi­
cza, po czym opuścili oni sta­
tek. Dnia 30 lipca jeden z u-

rzędników, który poprzednio
przeprowadził rozmowę z kapi­
tanem, wręczył kapitanowi
statku „Jarosław Dąbrowski"
pisemny nakaz władz brytyj­
skich wywiezienia Klimowi­
cza z portu brytyjskiego. Jed- ’

nocześnie ten sam urzędnik do­
ręczył Klimowiczowi pisemną.
odmowę’ władz brytyjskich ze­
zwolenia na zejście na ląd.

Zgodnie z istniejącym pla­
nem podróży statek „Jarosław
Dąbrowski" rozpoczął swój,
rejs powrotny do Gdyni. Już
w czasie trwania podróży po­
wrotnej, w dniu 31 lipca, oko­
ło godz. 2 w nocy statek zo­
stał zatrzymany przez łódź po­
licyjną, na której znajdowali
się przedstawiciele władz imi­
gracyjnych. Po wejściu na sta­
tek zażądali oni wydania Kli­
mowicza bez jakiegokolwiek
uzasadnienia przyczyny zmia­
ny swojej poprzedniej decyzji.

Kapitan statku opierając się
na swoich uprawnieniach, od­
mówił wydania przestępcy, co

było zresztą zgodne z doręczo-

ną mu pisemną decyzją imi-
gracyjhych władz brytyjskich,
dostosował się jednak do żąda­
nia przedstawicieli władz bry­
tyjskich przerwania podróży
powrotnej statku.

Niespodziewane zatrzymanie
statku zapoczątkowało szereg
dalszych posunięć władz bry­
tyjskich w stosunku do statku
i jego załogi, jak również i w

sprawie samego • Klimowicza,
które wyraźnie zmierzały do
sterroryzowania kapitana stat­
ku i jego załogi.

Postanowiono użyć wszel­
kich możliwych środków, aby
przestępcę Klimowicza wysa­
dzić na ląd. I tak „oskarżono"
Klimowicza — jak podawała
prasa londyńska — o Kradzież
10 funtów i 13 szylingów, żą­
dając w związku z tym zdjęcia
go ze statku i postawienia
przed sąd angielski. Szybko je­
dnak absurdalność tego oskar­
żenia stała się jawna, dlatego
też zastosowano natychmiast
inną metodę.

Klimowicz, notowany w Wiel­
kiej Brytanii jako przemytnik,

(Dokończenie na str. 2)

W.A
Cena 29 nr Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VI Kraków, czwartek 5 sierpnia 1954 r. Nr 135 (1834)
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Uchwała Prezydium Rządu
w sprawie zapewnienia terminów budowy

i oddania do użytku

Zakładów Przemysłu
Azotowego „Kędzierzyn*1

Dalszy rozwój handlu
między NRD a Francją

I BERLIN
■Jak podaje agencja ADN, w

wyniku rozmów, które toczyły
się w lipcu br. między delega­
cją* francuskiej organizacji
handlowej „Service Commer-
cial Francais en Allemagne“ o-

raz przedstawicielami Mini­
sterstwa Handlu Zagraniczne­
go i Międzystrefowego NRD,
podpisane zostało dodatkowe
porozumienie do układu han­
dlowego zawartego 9 listopada
1953 r. Porozumienie przewi­
duje zwiększenie dostaw towa­
rów przez obie strony o 25
proc.

Zgodnie z porozumieniem,
Francja dostarczać będzie do­
datkowo Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej obuwia,
wyrobów walcowanych, tka­
nin, chmielu i innych towa­
rów. Niemiecka Republika De­
mokratyczna eksportować bę­
dzie do Francji artykuły prze­
mysłu budowy maszyn, w tym
również maszyny do liczenia.

Dnia 2. VIII. br. odbyło się w hall sportowej ZS „Gwar­
dia" spotkanie ludności stolicy z delegacją Wszechzwią-
zkowego Towarzystwa Łączności Kulturalnej z Zagranicą
(WOKS) oraz z radzieckimi mistrzami świata w gimna­
styce. Podczas spotkania przewodniczący delegacji
WOKS A. Gundorow — wręczył sekretarzowi Zarządu
Głównego TPP-R Zygmuntowi Garsteckiemu cenne po­
darunki, przekazane przez WOKS dla Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. M. in. TPP-R otrzymało apa­
rat telewizyjny najnowszej produkcji radzieckiej.

Na zdjęciu: prezydium spotkania. Trzeci od prawej —

przewodniczący delegacji WOKS A. Gundorow. Obok se­
kretarz Zarządu Głównego TPP-R — Z. Garstecki.

CAF — fot. Zygm. Wdowinsk®

Komisja Nadzorcza

Państw Neutralnych w Korei

protestuje przeciwko
prowokacjom lisynmanowskim
Korespondent Agencji Nowych Chin donosi z Kaeson-

gu, że w dniu 4 sierpnia przedstawiciele Polski, Czechosło­
wacji, Szwecji i Szwajcarii w Komisji Nadzorczej Państw
Neutralnych wystosowali do Wojskowej Komisji Rozejmo­
wej pismo treści następującej:
„Komisja Nadzorcza Państw

Neutralnych pragnie dać wy­
raz swemu zaniepokojeniu z

powodu incydentów, które za­
szły w Pusanie i Kunsanie, a

które stanowią zagrożenie Os-
sobistego bezpieczeństwa człon­
ków grup inspekcyjnych Ko-

W Hucie im. Lenina

Przy liudocuie
Liny podtrzymujące rusz­

towanie windy drżą za każ­
dym jej wyjazdem w górą.
Windą steruje młoda dziew­
czyna. Posłuszne jej dłoniom

sprzągło dawkuje obroty ko­
ła. Wolno, coraz szybciej —

stop!
Winda zatrzymuje się na

szczycie rusztowania, po
czym błyskawicznie opada
w dół. Odbywa swą drogą
niezmordowanie, w dźwiga­
niu znacznych ciążarów wy-
rączając człowieka.

Dziewczyna zgrabnym ru­
chem wciska kosmyk nie­
sfornych włosów, który raz

po raz wymyka sią jej spod
furażerki. Gdy ją pytam o

pracą, jest trochę onieśmie­
lona. Owszem, podoba jej
sią, zresztą od niedawna jest
w hucie.

Za to o budowie mówi

więcej. Dziwi sią jak można
w ogóle zadawać pytanie, co

budują. Przecież cała siłow­
nia wie — turbogenerator
nr 3.

Wiecie, to drugi etap,
pierwszy już pracuje — wy­
syła prąd. A te szalunki to

wcale nie podobne do lasu,
ot, po prostu zwykłe szalun­
ki gdy staną fundamenty
rozbierzemy je.

— Ale nie przeszkadzajcie.
Z góry wołają o beton. Czas

ucieka — kończy filozoficz­
nie.

Czas ucieka, ale brygady
Aksamita i Jasińskiego go­
nią go jakby było ostatnie

okrążenie.
Szare strugi betonu wpły­

wają w siatką zbrojeń —

fundament rośnie. Całością
prac kieruje inź. Potyka. Od

sprawnego i dokładnego wy­
konania jest uzależniony
późniejszy montaż agrega­
tów.

Z głąbi hali dobiega szmer

pracujących maszyn; tam na

tarczach tablic kontrolnych
drgają strzałki zegara, po­
dłoga czysto zamieciona, za­
łoga tylko kontroluje agre­
gaty, — tu trwa rozgwar bu­
dowy. Betonowy masyw fun­
damentów trzeciego turbo­
generatora jest potążny. Raz
po raz śmigają na górą zgra­
bne wózki — japonki. Przez
bramą wywrotki niezmordo­
wanie przywożą beton.

Ostatnie kubiki betonu.

Dziewczyna sprawnie włą­
cza motor windy. Jego moc

— energia — wytwarzana
jest tuż obok, w kompleksie
pierwszego etapu, który po­
maga budować następny.

Siłownia Huty im. Lenina

bądzie ogromna — potrzeba
energii tysiącom maszyn, po­
trzeba światła nowemu mia­
stu. J. Ż.

misji Nadzorczej Państw Neu­
tralnych, pełniących funkcje
nadzorcze w wymienionych
portach wejściowych. Otrzy­
mano informacje o następują­
cych incydentach:

1) 31 lipca 1954 r. ostrzelano
w Pusanie członków7 grupy in­
spekcyjnej.

2) 1 sierpnia 1954 r. w Kun-
sanie wrzucono do siedziby
grupy inspekcyjnej Komisji
Nadzorczej Państw Neutral­
nych trzy granaty ręczne, czy
też bomby prymitywnej ro­
boty.

Komisja Nadzorcza Państw
Neutralnych przyjmuje do
wiadomości oświadczenie zło­
żone przez dowódcę sił zbroj­
nych NZ i głównego przedsta­
wiciela sił zbrojnych NZ w

Wojskowej Komisji Rozejmo-
wej, że dowództwo wojsk NZ
całkowicie uznaje swe obo­
wiązki wobec Komisji Nadzor­
czej Państw Neutralnych i

spełni je.
Równocześnie w związku z

niepokojącymi informacjami,
które nadal napływają z por­
tów wejściowych kontrolowa­
nych przez dowództwo sił
zbrojnych NZ, Komisja Nad­
zorcza Państw Neutralnych
wyraża głębokie zaniepokoje­
nie i zwraca się do Wojsko­
wej Komisji Rozejmowej z żą­
daniem, by
zbrojnych NZ
kie skuteczne
zapewnienia
personelowi Komisji Nadzor­
czej Państw Neutralnych i

normalnych warunków pracy
grupom inspekcyjnym Komi­
sji Nadzorczej. Komisja Nad­
zorcza Państw Neutralnych
wyraża nadzieję, że osoby
winne incydentów będą uka­
rane.

Generał KRZEMIEŃ —

przedstawiciel Polski,
Generał HECKO — przed­

stawiciel Czechosłowacji,
Generał JODAHL — przed­

stawiciel Szwecji,
Generał GROSS — przed­

stawiciel Szwajcarii.

dowództwo sił
podjęło wszel-

kroki w celu
bezpieczeństwa
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Pierwsi
IV a punktach skupu zboża

— coraz większy ruch;
• meldunki naszych korespon-
’ dentów zabierają, dane o

. dostawach, często już po-
1 krywających kwoty wy-
’

miarowe, często nawet prze-
. wyższających je.
’

„Jan PAZERA w roku
. ubiegłym był dotknięty klę-
• ską żyiciołową i zamiast

podania o obniżkę przy-
, wiózł na 2 miesiące przed
’ terminem zboże na pokrycie
’ 60 proc, obowiązku". — pi-
. sze koresp. T. GOŁĄB o
'

chłopie z Madejowa w pow.
miechowskim.

; Prawdziwie obywatelska
, postawa: „urodziło się —

• mam — daję!">
• Czytamy dalej:
. „Średniorolny Mieczy-
' sław MADEJSKI z Kona-

szówki również na dwa mie-
• siące przed terminem zrea-
1 lizował swe obowiązki w 75

proc. Jan NOWAK z Ksią-
• ża Wielkiego, P. OCZKO-
; WICZ z Rzędowic, Z. PIE-

CZYRAK z Giebułtowa —

• oto nazwiska przodowni-
’ ków. Dzięki nim i wielu

O

punktach skupu
chłopom, którzy poszli za
ich przykładem, gmina
KSIĄŻ WIELKI przedter-
minowo wykonała lipcowy
plan dostaw... Dobrze pra­
cował delegat MS Zbigniew
ŁOJAN, chłopi otrzymali
zobowiązania na czas i bez
omyłek, i to od razu zrobi­
ło dobrą atmosferę. A że
znalazł się STANISŁAW
WIERZBA z Książa Małe­
go, który „nie raczył" przy­
jąć zawiadomienia, nie dzi­
wota, skoro kułacy najchęt­
niej od wykrętów zaczyna­
ją" — pisze korespondent.

Także m. in. w gminie
KOZŁÓW ruszyli chłopi ze

zbożem. Szkoda, że na pun­
kcie skupu nie ma dotąd
gablotek dla pomieszczenia
zapisów cyfr wykonania do­
staw itd. Według podjętego
zobowiązania, gromada
lica odstawi 100 proc,
leśnego państwu zboża
ciągu sierpnia; poprzez
tyw gminny, którego pracą
dobrze kieruje KG, rozwija
się w gminie Kozłów ruch
podobnych zobowiązań. —

Trzeba, by objęły one rów-

Po-
na-

w

ak-

nież dostawy mleka, które
np. w Moczydle i Zaryszy-
nie nie przebiegają jak na­
leży.

Z Oświęcimskie-
go pisze koresp. J. CZE-
SAK o pełnym wykonaniu
planu lipcowego przez gmi­
nę WILAMOWICE. Spół­
dzielnie produkcyjne: Wi­
lamowice, Dankowice, Sta­
ra Wieś wyprzedziły w do­
stawach chłopstwo gospo­
darujące indywidualnie,
wśród którego znów dan-
kowiczanie wybijają się w

skupie, choć i w Wilamo­
wicach i Starej Wsi nie
brak gospodarzy mających
jużzasobą40,50a
100 proc, pokrycia
wiązków.

W Nowosą
k i e m początek w dosta­
wach zboża zrobiła spół­
dzielnia produkcyjna w

Lipnicy Wielkiej — infor­
muje koresp. K. RAWICZ
— pierwszym zaś dostawcą
z gromad zagospodarowa­
nych indywidualnie był J.
SZCZERBA z Wojndrowej.

nawet
obo-

dec-

tłoku

o

o

o

o
o

o

♦oo4

o
o

♦
o

O
o
o

o

o
o

<►
o
o
o

o
o

o

o
o
o

o
o
o

WARSZAWA

Prezydium Rządu podjęło ostatnio uchwałę, mającą na

celu zabezpieczenie generalnych zadań budowy i odda­
nie do użytku Zakładów Przemysłu Azotowego „Kędzie­
rzyn", w których pierwszy etap produkcji został już uru­
chomiony.
Uchwała przypomina, Iż w

myśl
PZPR,
ważny
wozów

naszego rolnictwa
jąca rola w realizacji tego za­
dania przypada Zakładom

Przemysłu Azotowego „Kędzie­
rzyn", które wytwarzać będą
przeszło połowę krajowej pro­
dukcji nawozów azotowych.

„Kędzierzyn" — jak stwier­
dza uchwała, odegra dla wzro­
stu produkcji nawozów sztu­
cznych 1 podniesienia poziomu
rolnictwa taką podstawową ro­
lę, jaką Huta ‘im. Lenina od­
grywać będzie w dziedzinie
wzrostu produkcji hutnictwa,
podniesienia poziomu przemy­
słu ciężkiego oraz zaopatrzenia
gospodarki narodowej i zaspo­
kajania szerokich potrzeb kon­
sumentów. Rytmiczne i termi­
nowe wykonanie zadań w za­
kresie opracowania dokumen­
tacji, wykonywania dostaw i
robót budowlano-montażowych
jest podstawowym warunkiem

pełnej i terminowej realizacji
etapowego uruchamiania za­
kładów i systematycznego,
szybkiego zwiększania produk­
cji nawozów sztucznych. Dla

wykonania tych zadań niezbę­
dny jest wielki, skoordynowa­
ny wysiłek przemysłu i bu­
downictwa.

Toteż, zatwierdzaj ąą termi­
ny uruchamiania dalszych eta­
pów budowy „Kędzierzyna",
uchwała precyzuje zadania ja­
kie w związku z tym mają do

wykonania poszczególne resor­
ty, m. in. budownictwa prze­
mysłowego, przemysłu maszy­
nowego i energetyki, które za­
pewnić mają terminowe wyko­
nanie poszczególnych inwesty­
cji, a także Ministerstwo Han­
dlu Zagranicznego w dziedzi­
nie dostaw urządzeń oraz Mi­
nisterstwo Hutnictwa w zakre­
sie terminowych dostaw mate­
riałów i wyposażenia z krajo­
wych zakładów.

Równocześnie uchwała za­
wiera szereg postanowień, któ­
rych celem jest zabezpieczenie
właściwych warunków socjal­
no-bytowych załodzie ZPA

„Kędzierzyn". Zobowiązuje
ona odpowiednie resorty

wytycznych II Zjazdu
które przewidują po-
wzrost produkcji na-

sztucznych dla potrzeb
decydu-

zapewnienia środków komuni­
kacyjnych dla robotników do­
jeżdżających do pracy. Jesz­
cze w br. załoga „Kędzierzy­
na" otrzymać ma 561 izb mie­
szkalnych. Przy zakładach zor­
ganizowany ma być w br. za­
kład leczniczo-zapobiegawczy.
Na terenie miasta Kędzierzyna
powstanie nowa szkoła średnia

ogólnokształcąca itp.
„Prezydium Rządu — czyta­

my w zakończeniu uchwały —

poleca wszystkim ministrom,
kierownikom centralnych urzę­
dów, dyrektorom centralnych
zarządów oraz poszczególnych
zakładów pracy I biur projek­
towych, przewodniczącym pre­
zydiów rad narodowych, kie­
rownictwom instytucji oraz

przedsiębiorstw handlowych —

traktować budowę Zakładów

Przemysłu Azotowego „Kę­
dzierzyn" jako kluczową po­
zycję socjalistycznego budow­
nictwa".

Muzycy polscy
przed miądzynarodewjm
konkursem śpiewaczym

w Genewie

WARSZAWA
W Genewie odbędzie się w

dniach od 20 września do 3 pa­
ździernika br. doroczny mię­
dzynarodowy konkurs muzy­
czny dla młodych wirtuozów.
Polscy artyści brali niejedno­
krotnie udział w konkursie ge­
newskim, odnosząc poważne
sukcesy. Wystarczy przypom­
nieć II nagrodę śpiewaczki I.

Lewińskiej (pierwszej nie
przyznano), II nagrodę skrzy­
paczki W. Wiłkomirskiej, wy­
różnienia W. Kędry, E. Stat-
kiewicza i innych.

W roku bieżącym na kon­
kurs do Genewy wyjedzie licz­
na ekipa młodych muzyków..
Znajdą się wśród nich piani­
ści, skrzypkowie, śpiewacy o-

raz zespół instrumentów dę­
tych. W tych dniach rozpoczy­
nają się eliminacje kandyda­
tów na uczestników konkursu.
Młodzi artyści przygotowują
się do eliminacji pod kierun­
kiem czołowych pedagogów,
m. iń. pianiści przebywają w

zorganizowanym przez Min.
Kultury i Sztuki ośrodku szko­

do 1 lenlowym w Orłowie.
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Węgrzy mistrzami świata
w szpadzie

Polacy wicemistrzami

Węgrzy wygrali więc wszy­
stkie mecze w swojej grupie
i zmierzą się w finale ze zwy­
cięzcą spotkania Rumunia—
CSR.

W finale szpady drużynowej
Polska przegrała z Węgrami
3:9, zdobywając srebrny me­
dal 1 tytuł akademickiego wi­
cemistrza świata. Trzecie
miejsce zajął Egipt, 4) Rumu­
nia, 5) Austria. W finale nasi
zawodnicy wykazali wyraźnie
zmęczenie poprzednimi spot­
kaniami, walczyli jednak bar­
dzo ambitnie.

Punkty dla naszej drużyny
zdobyli: Jaroń z Vary 5:1,
Przeździecki z Vary 5:3 i

Rydz z Vary 5:4.
Najbardziej emocjonującą

walkę stoczył Jaroń z byłym
mistrzem świata Sakovicsem.
Polak przegrał różnicą trafie­
nia.

*

Oczekiwany z wielkim za­
interesowaniem mecz piłkar­
ski reprezentacji młodzieżo­
wych Węgier i Urugwaju roz­
czarował 70 tys. widzów, któ­
rzy przybyli na stadion. Urug-
wajczycy przegrali 0:12 (0:7).
Był to mecz do jednej bramki,
bowiem goście niczym nie
przypominali swoich starszych
kolegów z ostatnich mistrzostw
świata.

tur-

było
po e-

pięciosetowej
8:15, 7:15, 15:5,

I rre

*

/Wielką niespodzianką
nieju siatkówki męskiej
zwycięstwo CSR z ZSRR

mocjonującej
walce 15:8,
15:12.

W drugim meczu Bułgarzy
zrewanżowali się Rumunom za

porażkę w eliminacjach i wy­
grali 3:1. i

*

NIEDZIELĘ SŁUCHAMY
MECZU POLSKA—

BUŁGARIA

Polskie Radio w niedzielę 8
sierpnia o godzinie 17.30 w

programie II przeprowadzi
bezpośrednią transmisję z

drugiej części międzypaństwo­
wego meczu piłkarskiego Buł­
garia—Polska.

(Dalszy ciąg wiadomości z

Pudapesztu. podajemu na str. 2)
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Nie uszło nawet w

Ą LE WRÓĆMY na teren wcześniejszych
■‘“■żniw, wcześniejszych omłotów i dostaw.

Korespondenci z Bocheńskiego dają nam

całe listy nazwisk chłopów odstawiających
zboże nieraz w ilościach znacznie przekra­
czających obowiązki. Cytowaliśmy je czę­
ściowo w numerze poprzednim; dziś tylko
dodamy, iż w gminie NIEGOWIC sprzedaż
zboża państwu zapoczątkowała spółdzielnia
produkcyjna w MARSZOWICACH. I otóż

„wypadek", który zdarzył się na tym sa­
mym punkcie skupu w Niegowici: tuż za

spółdzielcami, zą przodującymi chłopami
zajechał pod magazyn bogacz Pioir SKO­
WRONEK z Marszowic. Bardzo dziwili się
tej gorliwości chłopi. Ale otóż — informu­
ją zgodnie korespondenci A. PAŁKA i R.
SZCZEPANEK — kułak liczył widocznie
na skuteczność metody: „w tłoku ujdzie"
— przywożąc obok 350 kg tegorocznego ży­
ta — 300 kg zawołczonej zeszłorocznej psze­
nicy. I tylko dzięki czujności magazyniera
kułak nie zdołał przemycić tego paskudz­
twa i zawołczyć całego magazynu.

Oto nowy sygnał — ostrzeżenie przed
próbami kułackiego sabotażu!

Ważny meldunek żniwny
Dzis O ŻNIWACH bardzo krótko:

„Pierwsza w rejonie POM Krynica rozpo

cząla żniwa spółdzielnia produkcyjna we

FLORYNCE. Ładne urodzaje ■— żniwo idzie

sprawnie — spółdzielcy szykują sią do omło-
tu i odstawy zboża" — meldują, korespon­
dent Cz. FELIKSIAK.

Otóż jest to ta sama spółdzielnia we Flo-

rynce, którą wróg wszelkimi środkami usi­
łował rozbić, nasadzając swoich popleczni­
ków w środek samego kolektywu. Spół­
dzielcy wyrzucili ich, a wróg dostał po ła­
pach. Spółdzielnia nie „rozleciała się" Jak
z dziką radością zapowiadali kułacy i spe­
kulanci od Berestu aż po Tylicz. Przeciw­
nie — umocniła się i teraz nad ścierniska­
mi, z których spółdzielcy zwożą swoje zbo­
że, świeci dobre słońce zwycięsko dokona­
nych żniw.

Niech to będzie symbolem 1 zapowiedzią
nowych zwycięstw w kampanii 1954 roku,
w bitwie o chleb 1 dalsze postępy socjali­
stycznej przebudowy wsi.
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Wspólne
przyspiesza ©dsiawę zboża
GDY w UBIEGŁYM roku kierownik

GOM w Modlnicy, tow. Czajowski, za­
proponował chłopom tej gromady zor­

ganizowanie wspólnego klepiska — na sali,
gdzie odbywało się zebranie, rozległy się
głosy sprzeciwu.

— Kto wie, jak tam bądzie z tym zbożem...
Może nam zablorą, gdy będziemy młócić

wspólnie? — powątpiewali jedni.
— Tak na polu? E, dużo się zniszczy —

dodawali inni.
Jednak Czajowski był uparty. Szybko

klepisko

do każdego, aby sprawdzić czy żyto jest
ładne i najładniejsze wybrać na obowiąz­
kową dostawę.

I tak w ciągu niespełna 4 dni ponad 40

chłopów z Modlnicy wymłóciło żyto.

o

J J wyrównał i oczyścił plac przed ośrodkiem.
<, Po kilku dniach ustawił na nim młocar-
J’ nię i podłączył motor. Jeden dzień mło-
< ►carnia stała bezczynnie. W następnym dniu
‘

. co chwilę puszczał ją w ruch. Sądził, że
”

„granie" maszyny przyciągnie na plac chło­
pów. Ale w dalszym ciągu nikt nie przy­
jeżdżał. Dopiero, gdy jeszcze raz porozma­
wiał z chłopami na tembt wspólnej młoc­
ki, powoli zaczęły zjeżdżać furmanki ze

snopami zboża. Tego dnia trzech gospoda­
rzy wymłóciło zboże na wspólnym klepisku.
Następnego dnia przyjechało czterech chło­
pów.

Gdy obserwatorzy zobaczyli, że każdy,
kto przywiózł zboże do młocki odwozi z po­
wrotem wszystko ziarno, słomę, plewy i
inne odpadki, że nikt im nic nie „zabiera",
a zboże się nie niszczy, bo wszystko można
zebrać z wyrównanego placu — trzeciego
dnia już od rana czekało przy młocarni 30
furmanek załadowanych snopami. Tak

zaczęła się młocka na wspólnym klepisku.
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Na placu który kiedyś..,
W TYM ROKU JUŻ w czerwcu sami

’ '

chłopi poddali projekt zorganizowania
wspólnego klepiska. W ciągu kilku dni 47

gospodarzy złożyło zamówienia na 227 go­
dzin młocki. 28 lipca „zagrała" w Modlni­
cy młocarnia na wspólnym klepisku. Od

tego czasu codziennie, od wczesnych go­
dzin rannych zajeżdżają na plac wozy ze

snopami żyta. Inne znów odjeżdżają ze

słomą i dobrze wyczyszczonym giarnem.
Na wielkim, gromadzkim placu, który

kiedyś był dziedzińcem obok pałacu „jaś-
niepana" Konopki, oczekuje dziesiątki fur­
manek. Jedna młocarnia nie wystarcza.
Już drugą przygotowują chłopi, pomaga­
jąc mechanikowi w jej ustawieniu.

Przed chwilą rozpoczął młockę Karol

Legień. Wszystko szło sprawnie i naraz...

młocarnia stanęła.
— Co sią stało? — biegnąc z daleka krzy­

czy mechanik GOM. — Czyżby nawaliła?
■— Nie czyści zboża — odpowiada Legień.
— Tyle razy wam mówiłem: nie podawąj-

cie słomy blisko bąbna. Znów sią zatkała
dysza.

Mechanik szybko odkręca śrubki, wy-
trzepuje słomę z dyszy i... nie upłynęło
dwie minuty, gdy maszyna ponownie ru­
szyła.

Co chwilę zmieniają się jej użytkownicy
i odjeżdżają do domów, zadowoleni z tego­
rocznych zbiorów. Aniela Włodarczyk z

28 arów namłóciła około 5 q żyta, Maria
Moszczol przywiozła 4 fury żyta z 1/4 ha
i uzyskała ponad 5 q ziarna. U Andrzeja
Wyżgi żyto częściowo wyległo, ale z 14
arów zebrał ponad 300 kg pięknego, gru­
bego fciarna. Julia Wyżga co chwilę od­
stawia od młocarni worki napełnione czy­
stym zbożem. Nie upłynęło półtorej godzi­
ny i już 7 worków z dorodnym żytem ła­
duje na wóz. Przed tym jeszcze zajrzała

Pierwsze zboże dla państwa
ŁADYSŁAW KARCZ nie zapisał się
wcześniej na listę. Dlatego też oba­

wiał się, że będzie musiał długo czekać, a

tu żyto już dobrze podeschło. Ale gdy uru­
chomiono młocarnię, pierwszy przywiózł
zboże do młocki; nie czekał, wymłócił i

czym prędzej odwiózł do punktu skupu
315 kg. Jako pierwszy z Modlnicy dostar­
czył zboże dla państwa. Za jego przykła­
dem poszła Anna Janik ze 114 kg, Piotr

Pyździoł z 205 kg i kilkunastu innych. W

ciągu dwóch dni do punktu skupu wpły­
nęło ponad 2 tony żyta.

Tak więc wspólne klepisko pomaga chło­
pom z Modlnicy w szybszym wywiązywa­
niu się z obowiązków wobec państwa. W

ubiegłym roku wywiązali się jako jedni
z pierwszych w powiecie krakowskim; tak­
że i w tym roku na pewno nie pozostaną
w tyle.

— Ze też wcześniej nie wymyślili tych
wspólnych klepisk — zagaduje Wyżga —

przecież dzięki nim szybciej wymłócimy ze­
brane z pola zboże. Nie narobimy się tyle,
co przy młocce indywidualnej. Przy tym pod
cepami więcej zboża się wykrusza, no i więk­
sze są straty, a tak to od razu z klepiska
zawozimy do domu czyste zboże.

W Modlnicy są jeszcze
braki

TĄ RUGI ROK MŁÓCĄ na wspólnym
“^klepisku chłopi z Modlnicy. Wydawać

by się mogło, że wszystko tu idzie już zu­
pełnie sprawnie. Jednak tak nie jest.

Kilkadziesiąt metrów od młocarni znaj­
duje się wielka betonowa podłoga dawnej
obory. I tutaj z powodzeniem można by u-

stawić maszynę. Nie pomyślała wcześniej
organizacja partyjna, nie pomyślał zarząd
ZSCh, aby zachęcić chłopów do częściowe­
go wyrównania i uprzątnięcia placu obok

płyty.
Pod dachem magazynu GOM zawieszo­

ny jest głośnik, ale nikt nie pomyślał o

tym, żeby go wykorzystać. Od 4 dni młócą
chłopi na wspólnym klepisku, ale nie usły­
szeli z głośnika ani jednego słowa. A prze­
cież można by (przynajmniej w przerwach)
powiedzieć o tych, którzy pierwsi wymłó-
cili zboże. Wyróżnić tych, którzy pierwsi
dostarczyli je do punktu skupu. Można by
również nadawać muzykę, tym bardziej,
że gromada posiada własne radio.

— Nie lekka jest praca przy młocce. Trze­
ba sią nałykać dużo kurzu. Od czasu dó cza­
su zdałoby sią „przepłukać gardło" piwem
albo lemoniadą. GS w Zabierzowie widocz­
nie... nie wie o tym, bo do naszego sklepu,
który znajduje sią tuż obok klepiska nie

przywozi tych napojów — dodaje na zakoń-
czenie naszej rozmowy Kozień.

I słusznie. GS winna jak najszybciej po­
starać się o to, aby w okresie'młocki na

wspólnych klepiskach zapewnić chłopom
dostateczną ilość napojów chłodzących. Na­
leży to wziąć pod uwagę również w in­
nych gromadach, gdzie klepiska takie zo­
stały już lub będą niebawem zorganizo-
wane- E. PIEKARZ
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Kola gospodarcze
Japonii

za rozszerzeniem

handlu

międzynarodowego

PEKIN
Jak donosi radio tokijskie,

dnia 3 bm. odbyła się w To­
kio narada przedstawicieli kół
gospodarczych, na której roz­
patrywano problemy wymiany
handlowej między Zachodem
i Wsćhodem, jako też środki,
które służyć mają rozwojowi
handlu międzynarodowego. U-

czestnicy narady postanowili
utworzyć komitet popierania
hafidlu międzynarodowego w

celu rozwoju wymiany han­
dlowej Japonii ze Związkiem
Radzieckim i Chinami, jak ró­
wnież handlu między Zacho­
dem i Wschodem.

Z ŻYCIA MARYNARKI

WOJENNEJ ZSRR

Próbny alarm na okręcie
liniowym „Sewastopol".

Fot. — CAF

GAZETA KRAKOWSKA
Nr 185 (1834)

Rz«ldl NRD wzwwa
do wznowienia rokowań

dla pokojowego rozwiązania
problemu Niemiec

Dnia 4 bm. w godzinach porannych rozpoczęła się sesja
plenarna Izby Ludowej NRD. Pierwszym punktem porząd­
ku dziennego była deklaracja rządowa premiera Otto Gro-
tewohla O znaczeniu konferencji genewskiej oraz noty rządu
radzieckiego z 24 lipca br. w sprawie bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie i w kwestii niemieckiej.
W deklaracji rządowej pre­

mier Otto Grotewohl, po prze­
kazaniu narodowi wietnam­
skiemu pozdrowień i życzeń
narodu niemieckiego z okazji
sukcesu konferencji genew­
skiej, omówił nauki wypływa­
jące z tak pomyślnych wyni­
ków konferencji.

Wyniki konferencji genew­
skiej, jak również nota ra­
dziecka z dnia 24 lipca 1954 r.
— oświadczył m. in. Otto Gro­
tewohl — napawają naród
niemiecki nową nadzieją i sta­
nowią dlań nowy bodziec w

sprawiedliwej walce o przy­
wrócenie jedności narodowej

Niemiec.

i

Stany Zjednoczone dqżq
do przerwania działalności

Komisji Nadzorczej
Państw Neutralnych w Korei

Oświadczenie Dullesa

N» konferenoji prasowej w dniu 3 bm. sekretarz Stanu
USA, Dulies oświadczył, że Stany Zjednoczone są za przer­
waniem działalności- Komisji Nadzorczej Państw Neutral­
nych w Korei. Dulies dodał przy tym, że nie oznacza to
unieważnienia układu rozejm owego.

Na pytanie, jak przedsta­
wiać się będzie sytuacja w Ko­
rei południowej, jeśli nie bę­
dzie tam sprawowała swych
funkcji Komisja Nadzorcza
Baństw Neutralnych, Dulies

przyznał, że w Korei połud­
niowej nie będzie wówczas
Skutecznej kontroli nad wyko­
nywaniem warunków rozej
ftiu, jego zdaniem jednak
„świat może polegać na dobrej
Woli dowództwa Narodów Zje­
dnoczonych".

Dulies ostro atakował Chi­
ny Ludowe w związku z incy­
dentem z brytyjskim samolo­
tem pasażerskim. Dulies wziął
fią Siebie rolę nieproszonego
ebrońcy interesów Wielkiej
Brytanii, aczkolwiek, jak wia­
domo, brytyjska opinia publi­
czna powitała z zadowoleniem
©świadczenie rządu Chińskiej

Republiki Ludowej, który wy­
raził ubolewanie z powodu
wspomnianego incydentu i go­
towość wypłaty odszkodowa­
nia za wynikłe stąd straty.

Najważniejsza dla narodu
■niemieckiego nauka wypływa­

jąca z konferencji genewskiej
jest następująca: Skoro w Ge­
newie mogli zasiąść wspólnie
przedstawiciele obu części po­
dzielonego kraju, jakim jest
Korea, aby przeprowadzić ro­
kowania po krwawej wojnie,
skoro spotkali się również W
Genewie przedstawiciele obu

części innego podzielonego
kraju, a mianowicie Wietna­
mu, jeszcze w toku krwawej
wojny, i zdołali osiągnąć po­
rozumienie — muszą spotkać
się też Niemcy z obu części
Niemiec, ażeby porozumieć
się.

Wspominając o sprzecznoś
ciach wewnętrznych rozdzie­
rających reżim Adenauera.
premier Grotewohl podkreślił,
że szczególnie wymownym
objawem tych sprzeczności
iest ucieczka do Niemieckiej
Republiki
prezydenta
mieckiego „i
konstytucji" dr Johna,
położyć kres
wersjom krążącym w Bonn —

powiedział premier — pra­
gnąłbym zakomunikować tu,
że dr John skierował do mnie
następujący list:

„Przesyłam rządowi Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej oraz Panu osobiście
najszczersze podziękowania
za udzielony mi azyl. Przy
tej sposobności pragnę zapew­
nić, że dołożę wszelkich wy­
siłków, ażeby działać stąd na

rzecz zjednoczenia Niemiec i
orzeciw grożącemu nam nie­
bezpieczeństwu wojny".

Kończąc premier Grotewohl
oświadczył:

Rząd Niemieckiej Republiki
Demokratycznej proponuje, by
Izba Ludowa zwróciła się do
Bundestagu z

wezwaniem:

1) skierować
czysty apel do
kich mocarstw, ażeby wznowi­
ły przerwane rokowania w

kwestii niemieckiej ze współ­
udziałem na zasadzie równo­
ści przedstawicieli obu części
Niemiec, oraz wezwać je, by
aż do zakończenia tej konfe­
rencji nie podejmowały żad­
nych kroków zmierzających do
wciągnięcia jednej części lub
obu części Niemiec do jakich­
kolwiek ugrupowań militar­
nych,

2) zaapelować do rządu Re­
publiki Związkowej, aby wy­
znaczył pełnomocnych przed­
stawicieli dla podjęcia roko­
wań z przedstawicielami Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej w celu opracowania
wspólnego stanowiska nie­
mieckiego w sprawie rozwią­
zania naszych żywotnych pro­
blemów w ramach systemu
bezpieczeństwa Europy.

Członkowie Izby Ludowej
powitali deklarację rządową
długotrwałą owacją.

Demokratycznej
zachodnio - nie-

.urzędu ochrony
Aby

sensacyjnym

następującym

wspólnie uro-

czterech wiel-

Wywiad Jacąues Duclos'
dla dziennika „Unita"

w sprawie „europejskiej wspólnoty
obronnej11

RZYM
Korespondent dziennika „Unita" zwrócił się do sekretarza

Francuskiej Partii Komunistycznej Jacęues Duclos z prośbą
o wypowiedź w sprawie układu o

obronnej".
„europejskiej wspólnocie

Przeciwko naruszeniu praw

Zacieśnia się
polsko-węgierska

współpraca
naukowo-techniczna

WARSZAWA
W drugiej połowie lipca br.

odbyła się w Warszawie kolej­
na XI sesja polsko-węgierskiej
komisji naukowo-technicznej.
W wyniku .obrad, które prze­
biegały w serdecznej i przy­
jaznej atmosferze, podpisany
został protokół, przewidujący
wzajemną wymianę doświad­
czeń naukowo-technicznych.

USA narzucają
Egiptowi

„pomoc" wojskową
i gospodarczą

PARYŻ
Z Kairu donoszą, że Stany

Zjednoczone starają się wszel­
kimi sposobami narzucić E-

giptowi tzw. „pomoc" wojsko­
wą i gospodarczą. Rokowania
w tej sprawie prowadzi amba­
sador Stanów Zjednoczonych
w Kairze Caffery. Należy za­
znaczyć, że propozycja w spra­
wie „pomocy" została zakomu­
nikowana rządowi egipskiemu
dosłownie nazajutrz po para­
fowaniu prze? ten rząd ukła­
du w sprawie angielskich baz
wojskowych w strefie Kana­
łu Sueskiego.

Na
niem

sprawa ratyfikacji układu
„europejskiej wspólnocie
bronnej" — Duclos odpowie­
dział: „Nie wiadomo na ra­
zie, jak rozwinie się debata za*
powiedziana na pierwszą po­
łowę sierpnia. Ałe już obecnie
koła rządzące USA wzmagają
nacisk, by uzyskać ratyfikację
układu o „europejskiej wspól­
nocie obronnej" przez Fran­
cję jeszcze przed 15 sierpnia.
Naród francuski jednak nie do­
puści, by ludzie odpowiedzial­
ni za politykę Francji ulegli
temu naciskowi. Zwłaszcza po
pomyślnym zakończeniu konfe­
rencji genewskiej rząd i par­
lament francuski nie mogą nie
brać pod uwagę nowych pro­
pozycji rządu radzieckiego.

W Zgromadzeniu Narodo­
wym istnieje większość opo­
nująca przeciwko układowi o

„europejskiej wspólnocie o-

bronnej", jeśli się uwzględni
również deputowanych-socja-
llstów, którzy wbrew pogróż­
kom Guy Molleta wyrażają go­
towość glosowania przeciwko
temu układowi. Trzeba jednak
być przygotowanym na naj­
bardziej przewrotne manewry
ze strony agentów Eisenhowe­
ra 1 Adenauera. Dlatego też —

właśnie wobec tak silnego na­
cisku — naród francuski z kla­
są robotniczą r.a czele powi­
nien zadokumentować przed
parlamentarzystami swoją
Wrogość wobec wskrzeszania
militaryzmu niemieckiego, by
uniemożliwić ratyfikacje ukła­
du o „europejskiej wspólnocie
obronnej" przez Zgromadzenie
Narodowe.

pytanie: „Jaki — zda-
Duclo.S — przyjmie obrót

o

o-

Dzięki czujności
patriotów niemieckich

zdemaskowano w NRD

działalność wrogich wywiadów
Komunika! Ministerstwa Spraw Wewnętrznych NRD

BERLIN
Jak podaje agencja ADN, Ministerstwo Spraw Wewnę­

trznych Niemieckiej Republiki Demokratycznej ogłosiło na­
stępujący komunikat:

W dniach 2 i 3 sierpnia br.
organy bezpieczeństwa aresz­
towały znaczną liczbę agentów
organizacji szpiegowskiej Geh-
lena i wywiadu amerykańskie­
go. Działalność szpiegowska i
szkodnicza została ujawniona
dzięki czujności patriotów nie­
mieckich, jako też na podsta­
wie dokumentów i informacji
przekazanych organom bezpie­
czeństwa przez współpracowni­
ków wymienionych wywia­
dów. Wśród aresztowanych
znajduje się wielu tzw. rezy­
dentów jak: Stockhausen,
Wadwitz, Bystry, Knoll oraz

kurierzy tych wywiadów: Je-
ske, Krause i inni.

Dochodzenia oparto zarów­
no na wypowiedziach areszto­
wanych, jak i na przekazanych
i skonfiskowanych dokumen­
tach oryginalnych wykazały,
że organizacja szpiegowska
Gehleńa oraz inne wywiady i
ich siatka wywiadowcza na te­
renie NRD stawiały sobie za

cel utrudnienie zjednoczenia
Niemiec i podważenie pokoju.

Większość aresztowanych
przyznała się natychmiast po
ich ujęciu do winy w obliczu
niezbitych <_____ ...

_____

.

wych.

) wmy w OD11CZU i/.cu.e uawuuasi policji uiy-
dowodów rzeczo-1 tyjskiej na statek w nocy z

dnia 31 lipca na 1 sierpnia no-

Po zakończeniu śledztwa a- si w sobie wszelkie znamiona
resztowani zostaną przekazani brutalnego podeptania praw
do dyspozycji władz sądowych, obcego statku, korzystającego z

... .......... 1 ■- i .......
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bandery polskiej
w porcie brytyjskim

^o#a Sgsraw ZasgraKnicsnąjfcSa

(Ciąg dalszy ze sir. 1)
miał się znaleźć na ziemi an­
gielskiej nie jako przestępca
oskarżony o kradzież, ale w

szatach „uchodźcy polityczne­
go". Usiłowano ten cel osiąg­
nąć przy pomocy decyzji, do­
magającej się wysadzenia Kli­
mowicza na ląd celem ewen­
tualnego udzielenia mu azylu.
Władze angielskie zażądały do-
starczenia go sądowi angiel­
skiemu w dniu 3 sierpnia o g.
11 rano.

Nie czekając nawet na u-

pływ wymienionego wyżej ter­
minu,wnocyz31lipcana1
sierpnia oddziały policji oto­
czyły statek, pod statek pod­
płynęły dwa torpedowce bry­
tyjskie z gotowymi do akcji od­
działami na pokładach. Część
oddziałów policji wtargnęła na

statek w celu rzekomego dorę­
czenia kapitanowi nakazu do­
starczenia Klimowicza na roz­
prawę sądową, która odbyć się
miała dwa dni później. Fakty­
cznie jednak przy użyciu siły
wobec załogi, po wyłamaniu
drzwi, policja angielska upro­
wadziła Klimowicza ze statku.
W wyniku brutalnego postępo­
wania policji angielskiej je­
den z członków załogi pobity
został pałkami i odniósł cięż­
kie rany' głowy, a inny rów­
nież poważne obrażenia. W ak­
cji tej, prowadzonej pod osło­
ną nocy, brało udział 120 funk­
cjonariuszy policji angielskiej,
którymi dowodził bezpośrednio
komisarz sir John Nott-Bower.

2. Przedstawione wyżej fak­
ty są niewątpliwie znane rzą­
dowi brytyjskiemu, a przyto­
czone zostały w tym celu, aże­
by dokonać właściwej ich oce­
ny. Ścigany przez władze pol­
skie Klimowicz był „ślepym"
pasażerem na statku polskim i
jako taki zgodnie z przyjętymi
zwyczajami międzynarodowy­
mi podlegał wyłącznej władzy
kapitana. Jakkolwiek statek
„Jarosław Dąbrowski" znajdo­
wał się w porcie brytyjskim,
to jednak nie zaszły żadne o-

koliczności, które by mogły u-

zasadnić ingerencję miejsco­
wych władz. Na statku bo­
wiem nie dopuszczono się żad­
nego przestępstwa, nie zakłó­
cony został porządek w porcie
przez którąkolwiek z osób znaj­
dujących się na statku; ani ka­
pitan, ani też przedstawiciel
państwa bandery nie domagał
się interwencji władz. W tych
okolicznościach podjęcie ja­
kichkolwiek kroków w stosun­
ku do statku „Jarosław Dą­
browski" i jego kapitana nie
było uzasadnione ani ogólnie
więżącymi przepisami prawa
międzynarodowego, ani po­
wszechnie więżącymi zwycza­
jami międzynarodowymi. Dla­
tego też już pierwsza inter­
wencja ze strony władz bry­
tyjskich miała charakter in­
terwencji bezprawnej. Wkro­
czenie natomiast policji bry-

Przyjęcie na cześć

przedstawicieli
towarzystw przyjaźni

I współpracy z Polskę
ził krajów

WARSZAWA
4 bm. poszczególne grupy

bawiących od 2 tygodni w Pól*

»ce na zaproszenie Komitetu

Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą delegacji towarzystw
przyjaźni oraz współpracy go­
spodarczej i kulturalnej z Pol­
ską z Anglii, Austrii, Belgii,
Chile, Francji, Finlandii, Ho­
landii, Niemiec zachodnich,
Norwegii, Szwecji i Włoch o-

puściły Warszawę, udając się
W drogę powrotną do swych
krajów.

W dniu poprzedzającym od­
jazd gości zagranicznych Ko­
mitet Współpracy Kulturalnej
i Zagranicą podejmował ich

pożegnalnym przyjęciem, któ­
re odbyło się w salach Klubu
MSZ.

Na przyjęciu obecni byli:
minister szkolnictwa wyższe­
go, wiceprzewodniczący KWKZ

Adain Rapacki, sekretarz

generalny KWKZ — ambasa­
dor Jan Karol Wende, przed­
stawiciele świata nauki i kul­
tury oraz przedstawiciele pra-
•y-

W
dniu 1 sierpnia 1954 roku zo­
stała otwarta w Moskwie Wy­
stawa Rolnieza.

I Wystawa Rolnicza zorganizowa­
na została w roku 19231 na terenach
dzisiejszego Parku kultury i Odpo­
czynku im. Gorkiego; miała ona cha­
rakter tymczasowy, jednak na tym
etapie spełniła swoje zadania — po­
budziła do życia wieś radziecką. W
róku 1939 w północnej części Mo­
skwy otwarto II Wystawę Rolni­
czą, która posiadała charakter sta­
ły, przetrwała do chwili napadu na

Związek Radziecki wojsk faszystow­
skich. II Wystawa Rolnicza pokaza­
ła wielkie przemiany, jakie zaszły
na wsi radzieckiej od momentu zwy­
cięstwa ustroju kołchozowego; po­
kazała nie tylko przemiany i osią­
gnięcia w rozwoju ekonomicznym,
lecz stała się dokumentem obrazują­
cym olbrzymi rozwój kultur narodo­
wych takich narodów, jak: Gruzini,
Ormianie, narody Środkowej Azji
i inne szczególnie dyskryminowane
w ©kresie władzy caratu,

Okres od 1941 do 1954 r, to okres
nowych Zdobyczy i Ciągnięć w roz­
woju rolnictwa w Kraju Rad. Wy­
konano olbrzymią pracę w dziedzi­
nie przekształcenia przyrody, me­
chanizacji i elektryfikacji rolnictwa,
w rozwoju hodowli i upraw 1 W wie­
lu innych dziedzinach związanych z

rozwojem gospodarki rolnej. Wysta­
wa 1954 roku jest żywym przykła­
dem tych osiągnięć, przykładem rea­
lizacji uchwał XIX Zjazdu KPZR.

Stworzenie zespołu godnego repre­
zentowania tych wszystkich osiąg­
nięć tak w rozwoju rolnictwa jak i

• rozwoju kulturalnego poszczególnych
narodów, postawiło przed architek­
tami radzieckimi zadanie zbudowa­
nia monumentalnego układu prze­
strzennego, który by stworzył wła­
ściwą oprawę, wyraził te przemiany
i osiągnięcia. Stały charakter wy­
stawy wymagał powiązania go z pla­
nem generalnym Moskwy, z jej ol­
brzymimi zespołami, z jej budownic­
twem wysokościowym.

Tereny wystawy zajmują obszaff1

powyżej 207 ha, na którym rozmie­
szczona została wielka liczba pawi­
lonów i innych budowli wyrażają­
cych się łączną kubaturą powyżej 2
milionów m sześć. Około 200 z 307
budowli stanowi pomieszczenia eks­
pozycyjne wystawy. Plan generalny
opracowany został przez zespół ar­
chitektów, inżynierów i przedstawi­
cieli licznych państwowych i spole-

Wszedteuriązkaiua Wystawa

cznych organizacji. Tereny wysta­
wy stały się jednym z układów prze­
strzennych Moskwy na stałe włączo­
nych w' układ miasta. Cechą charak­
terystyczną znacznie rozszerzonych
nowych terenów wystawy stała się
monumentalność kompozycji zorga­
nizowanej w wielki osiowy zespół
przestrzenny, podkreślony głównym
wejściem połączonym aleją z Pawi­
lonem Głównym, placem kołchozów
z pawilonami republik związkowych,
placem mechanizacji rolnictwa z

pawilonami mechanizacji i elektry­
fikacji, upraw rolnych, hodowli oraz

terenami wypoczynkowymi więżą­
cymi się bezpośrednio z parkowymi
terenami zielonymi. Tereny wystawy
posiadają własną komunikację tro­
lejbusową zapewniającą szybkość 1

wygodę poruszania się zwiedzają­
cych.

*

ty ystawi pod®i«lon» wwłal* »» estety
strefy zakończone terenami wyrpooayn-

kowymL połączone w jeden ofgianicznie
powiązany zespół przestrzenny. Każdą
stre-fe podporządkowano swej dominan­
cie częściowej i architektoniic^nej. W
strefie centralnej taką dominantą stał fi'ię
Pawilon Główny, któremu podporządko­
wano ptawitloiny repuibldk związkowych w

ogólnej liczbie 29 budowli.
Strefa upraw rolnych zajmuje malow­

nicze tereny 44 lia z 15 pawilonami u-

praw zboża, bawełny, lnu, konopi, utpraw
technicznych itp.

Dział hodowli zajmuje teren 40 ha z 79

pawilonami i budowlami specjalnymi.
Bardzo ciekawym zespołem etała «de

strefa mechanizacji i elektryfikacji rolnic­
twa, mieszcząca także typową stację ma­
szynowo traktorową zorganizowaną na

przestrzeni 24,5 ha.

Na terenach wypoczynkowych zbudowa­
no restaurację, kawiarnie i pawilony kier­
maszowe. Ćtałośó tej ostatniej strefy przed­
stawia malowniczy zespół alei, ścieżek
i budowli o charakterze wypoczynkowym,
zorganizowanych na terenie 27,5 ha, łą­
czącym sic bezpośrednio z masywem par­
kowym. Wystawa obliczona została na

jednoczesne przyjęcie 150 tysięcy zwie­
dzających.

W twoirzemiiu wystawy brały udział 53

zespoły podlegające licznym minister- 4

stworu i resortom. Projekty pawilonów
powstały w drodze konkursów, w których
obok starych mistrzów ucoestniicaylo wielu

mlpdych architektów, co w elekcie dialo

szereg udanych rozwiązań architektonicz­
nych. Na 650 przedstawionych projektów
przyjętych zostało do realizacji 123. Sze­
roka krytyka 1 analiza z wtaialem społe­
czeństwa i organizacji twórczych w spo­
sób korzystny wpłynęła na jakość uzy­
skanych rozwiązań- Wiele pawilonów wy­
stawy stało silą dobitnym przykładem
twórczych osiągnięć architektury radziec­
kiej. Dzięki nawiązaniu do postępowych
form twórczości narodowca, do spuścizny
arohUektonicanoj poszczególnych
blik związkowych, _.

"

,

syntezą twórczości i rozwoju kulturalne­
go tych narodów.

repu. -

pawilony stały ®ia

Zapoznajmy s kilku pawilona­
mi, jako budowlami wyznaczają­

cymi charakter całego założenia.
Pawilon Główny to wielka monu­

mentalna budowla o kubaturze 120
tys. m. sześć, i 4.500 m. kwadr, po­
wierzchni użytkowej. Całość wyra­
sta z granitowego stylobatu, stano­
wi kompozycję spiętrzającą się ku
górze, zakończoną 35-metrową igli­
cą z gwiazdą. Ściany ozdobione zo­
stały wielką ilością płaskorzeźb; na

narożnikach drugiego korpusu usta­
wiono rzeźby, wejście podkreślone
zostało elementem dekoracyjnym
przedstawiającym herb ZSRR w oto­
czeniu flag. Całe założenie potrak­
towane zostało w jasnych barwach
kamienia i Złotych ozdobach; lako­
niczne formy symbolizują temat wy­
stawy wyrażający pracę ludzi ra­
dzieckich.

Pawilon mieści w sobie dziewięć
obszernych sal poświęconych tema­
tyce ogólnej. Sala centralna przy­
kryta kopułą posiada wysokość 35 m

i 25 m średnicy kopuły, poświęco­
na została Konstytucji ZSRR.

Na przeciw Pawilonu Centralne­
go, po drugiej stronie placu usytuo­
wany został Pawilon Ukrainy. A
dalej Pawilon Białorusi, pawilony
centralnych bbwodów RFSRR, Pa­
wilon Leningradu i rejonu północ­
no-zachodniego z brązową rzeźbą S.
M. Kirowa, dalej pozostawiono w

stanie niezmienionym pawilony
Gruzji, Armenii i Azerbejdżanu sta­
nowiące cenne osiągnięcia architek­
tury narodowej.

Pawilon mechanizacji 1 elektryfi­
kacji rolnictwa stanowi kompozycję
opartą na rekonstrukcji zbudowane­
go w 1939 roku pawilonu mechaniza­
cji z dodaniem nowych elementów
w części wejściowej z dwoma gra-
niastosłupowymi pylonami zwień­
czonymi rzeźbami kołchoźnicy i ro­
botnika, oraz części tylnej przedsta­
wiającej dwukondygnacjową bryłę
zwieńczoną kopułą. Zwiedzający
chcąc oglądnąć wszystkie eksponaty
musi przejść około 4 km.

Na upiększenie terenów wystawo­
wych w dużym stopniu wpłynęła
mała architektura w postaci fontann,
basenów wodnych, sztucznych -wodo­
spadów i strumyków włączonych w

układ kompozycyjny. Cały teren wy­
stawy został bogato zazieleniony; po­
sadzono tu 44,5 tys. drzew, w tym
10,5 tyś. drzew owocowych, oraz

458 tys. krzewów. Pawilony republik
związkowych otoczone zostały rodzi­
mą zielenią, *

szechzwiązkowa Wystawa Kol-
nicza w Moskwie to impreza o

znaczeniu nie tylko dla Związku Ra­
dzieckiego; jej przykład, elementy
treściowe i formalne powinny zna­
leźć odzwierciedlenie w naszych te­
go rodzaju założeniach. Szczególnie
w obecnej walce o podniesienie na

wyższy poziom naszego rolnictwa,
wystawa moskiewska powinna po-*
służyć przykładem umiejętnego uka­
zania tej wielkiej pracy i osiągnięć,
jakie stały się udziałem naszego spo­
łeczeństwa w umocnieniu potęgi' e-

konomicznej i rozwoju kultury na­
rodowej Polski Ludowej. Nie ulega
wątpliwości, że ten tak aktualny w

obecnej chwili przykład stanie się
punktem zwrotnym dla naszej twór­
czości architektonicznej i piastycz- -

nej specjalizującej się w tego rodza­
ju zagadnieniach. Obowiązkiem or­
ganizacji twórczych naszego kraju
powinno stać się szerokie spopulary­
zowanie, omówienie i wyciągnięcie
wniosków z tego przodującego osią­
gnięcia myśli i pracy twórczej ar­
chitektury radzieckiej.

BRONISŁAW ROGALIŃSKI
Wykładowca Historii Architektury

Radzieckiej na Politechnice
w Krakowie

portu brytyjskiego. W szcze­
gólności należy podkreślić, że

policja dopuściła się tego aktu
pod nieobecność przedstawi­
ciela konsulatu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, co jest
jaskrawym naruszeniem prze­
pisów prawa międzynarodowe­
go. Użycie przemocy fizycznej, ■
naruszenie nietykalności człon­
ków załogi, a nawet ich zra­
nienie i pobicie, jak również
niszczenie urządzeń statku sta­
nowi niedopuszczalny akt
gwałtu wobec statku, uprawia-
jącego pokojową żeglugę w in­
teresach wymiany handlowej
między obu krajami.

Rząd polski nie może pomi­
nąć milczeniem prób uzasad­
nienia tej akcji argumentem
rzekomego popełnienia kra­
dzieży około 10 funtów przez
Klimowicza w Wielkiej Bryta­
nii, a w końcu zamiarem u-

dzielenia mu azylu. W ten spo­
sób najpierw pod pozorem
fikcyjnego oskarżenia, później
pod pozorem zastosowania pra­
wa azylu władze brytyjskie
zmierzały do zapewnienia bez­
karności pospolitemu przestęp­
cy. Jest to tym bardziej zna­
mienne, że na tym samym sta­
tku odpłynął znany uczony a-

merykański dr Joseph Cort,
który, zwrócił się do władz bry­
tyjskich o udzielenie mu ażylu
w związku z uzasadnioną oba­
wą prześladowań politycznych
w razie jego powrotu do Sta­
nów Zjednoczonych. Rząd bry­
tyjski odmówił dr Cortowi u-

dzielenia azylu mimo że jego
prośbę popierali wybitni ucze­
ni i wybitni przedstawiciele
świata politycznego, między in­
nymi znani członkowie brytyj-

★
7x5iadomość o brutalnym na-

ruszeniu praw bandery
polskiej w porcie londyńskim
■musi do głębi poruszyć, każde­
go Polaka i każdego uczciwego
człowieka. Amerykańscy gang­
sterzy usiłują nas co prawda
przyzwyczaić do łamania prze­
pisów prawa międzynarodowe­
go jak również przyjętych w

stosunkach międzynarodowych
zwyczajów. Przypomnimy cho­
ciażby sprawę „Batorego" w

porcie nowojorskim, sprawę
pirackich napadów na statki
handlowe przez czangkaisze-
kowskie okręty, pilotowane
przez samoloty amerykańskie
itd. Wypadki te wywoływały o-

burzenie światowej opinii pu­
blicznej, były powszechnie pię­
tnowane, również w Wielkiej
Brytanii, która jako państwo
tradycyjnie marskie występo­
wała przeciwko gwałceniu swo­
body żeglugi morskiej. I oto

władze brytyjskie dopuściły się
niesłychanego wprost aktu bru­
talnego naruszenia praio pol­
skiej bandery.

Nota polska, skierowana do
ambasady brytyjskiej w War­
szawie, zawiera szczegółowy o-

pis wydarzeń, jakie miały
miejsce w porcie londyńskim i
na terytorialnych wodo.ch bry­
tyjskich w dniach od 28 lipca
do 1 sierpnia br. O cóż w isto­
cie chodziło?

Oto wydalony z Polskiej Ma­
rynarki Handlowej i poszuki­
wany przez władze polskie za.

pospolite przestępstwa Antoni
Klimowicz, karany również
dwukrotnie za przemyt przez
władze brytyjskie, usiłował
zbiec z Polski. W tym celu u-

krył się między towarami na

statku polskim „Jarosław Dą­
browski", odbywającym rejs ,

do Londynu. Znaleziony pod­
czas rozładowywania towarów
ze statku, został ujęty. Na tym,
wydawałoby się, zakończyć się
powinien ten akt sprawy, któ­
ra, następnie miałaby swój e-

pilog przed sądem polskim.
Sprawa przyjęła jednak in­

ny obrót. Bo oto władze bry­
tyjskie zainscenizowaly aferę

wedle najlepszych gangster­
skich wzorów amerykańskich.

Co godzinę niemal zmieniały
się decyzje. To władze bry- ■
tyjskie zakazały Klimowiczo- <

wi zejścia ntt ląd, rfowo. .

Btię równocześnie od
ma

_

statku polskiego
Wywiezienia przestępcy s por-

Spor#

w Warszawie
skiego parlamentu. W sprawie
przestępcy i przemytnika Kli­
mowicza natomiast rząd bry­
tyjski usiłował uzasadnić zmia­
nę swojej pierwotnej decyzji
odmowy zezwolenia zejścia ha
ląd interwencją anonimowych
osób.

3. Jak Wynika z przebiegu
wypadków w sprawie Klimo­
wicza wyjątkową aktywność
przejawiły te koła, które zain­
teresowane są w prowokowaniu
incydentów, a tym samym w

zakłócaniu dobrych stosunków

między państwami. Rząd pol­
ski wyraża zdziwienie, że wła­
śnie przy współdziałaniu tych
czynników możliwe się stało
wywołanie niespotykanego in­
cydentu, że w związku z osobą
pospolitego przestępcy dopusz­
czono do jawnego pogwałcenia
prawa.

Dlatego też rząd polski wy­
razić musi swój szczególny pro­
test wobec pogwałcenia praw
polskiego statku w brytyjskim
porcie, wobec użycia gwałtu,
naruszenia nietykalności fizy­
cznej polskich marynarzy, bez­
prawnego zdjęcia z pokładu o-

bywatela polskiego oraz naru­
szenia w ten sposób praw pol­
skiej bandery.

Rząd polski domaga się prze­
kazania Antoniego Klimowi­
cza władzom Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, wynagro­
dzenia szkód powstałych w wy­
niku przetrzymania statku „Ja­
rosław Dąbrowski", w wyniku
napaści policji brytyjskiej na

ten statek i w wyniku zranie­
nia i pobicia marynarzy oraz

domaga się ukarania winnych.
Warszawa, dnia 3 sierpnia

1954 r.

★★
tu londyńskiego. To żąda-

'

ly od kapitana wydania Klimo-
• wiozą, oskarżając go — wedle
• relacji prasy brytyjskiej — o

kradzież 10 funtów i 13 szylin­
gów. To domagały się wysadze­
nia przestępcy na ląd celem u-

dzielenia mu azylu. To znów
żojdały dostarczenia go w okre­
ślonym terminie sądowi angiel­
skiemu.

Jak z tego widać w ciągu
kilku zaledwie dni Klimowicz
był w oczach władz brytyj­
skich niepożądanym element-
tern, pospolitym złodziejasz­
kiem, politycznym zbiegiem i

przemytnikiem. _ Przemiany i-
stotnie niecodzienne. Wreszcie
— wnocyz31lipcana1sier­
pnia — oddziały policji otoczyrn
ly i wtargnęły na statek. Wła­
dze brytyjskie sprowadziły ró­
wnież dwa torpedowce. Po

wtargnięciu na* statek polski
120 policjantów angielskich i

pobiciu kilku naszych ma­
rynarzy Klimowicza uprowa­
dzono.

Jest to postępowanie bezpraw­
ne, jaskrawe naruszenie prze­
pisów prawa międzynarodowe­
go oraz powszechnie więżą­
cych zwyczajów międzynarodo­
wych. Podkreśla to z całą mo­
cą nota rządu polskiego wska­
zując równocześnie, że w spra­
wie Klimowicza szczególnie
czynne były „te koła, które za­
interesowane są w prowokowa­

niu incydentów, a tym samym
w, zakłócaniu dobrych stosun­
ków między państwami".

Jest charakterystyczne, że
napaści dokonano na statek pol­
ski, którym odpłynął z Wiel­
kiej Brytanii uczony amery­
kański, dr Cert, Dr Cortowi,
prześladowanemu przez wła­

dze amerykańskie, rząd bry­
tyjski odmówił udzielenia azy­
lu. Odmawiając azylu uczone­
mu, a jednocześnie usiłując
chronić pospolitego przestęp;
cę i uzasadniając tę decy­
zję „interwencją anonimowych
osób", władze brytyjskie, mi­
mowolnie — raz jeszcze uka­
zały dr Cortowi i opinii pu­
blicznej, jaki świat opuszcza.

Nota polska domaga się. prze­
kazania Antoniego Klimowi­
cza władzom Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej oraz wyna­
grodzenia szkód wyrządzonych
przez policję brytyjską i uka­
rania Winnych bezprzykładnej
napaści. Tej satysfakcji żąda
cały naród polski.

Wielkie zainteresowanie zawodami

lekkoatletycznymi w Budapeszcie
Od czwartku Budapeszt oczekuje

as nowe emocje. Na arenę walki

wkraczają lekkoatleci. Przez czte­
ry dni walczyć oni będą na Wiel­
kim Napstadionie o zaszczytne ty­
tuły akademickich mistrzów świa­
ta. Lekkoatletyka skupia na sobie
obecnie główne zainteresowanie. W

jej obliczu inne konkurencje scho­
dzą na drugi plan. Jedynie hala
Honvedu, gdzie będą toczyć się bo­
je szermierzy w szpadzie i szabli
może konkurować z Nepstadionem.

Węgierscy . mistrzowie klingi
czuja duży respekt przed naszymi
reprezentantami, szczególnie po do­
skonałej postawie polskich szer­
mierzy we florecie. Tym ciekawiej
zapowiadają się walki w szpadzie
i szabli gdzie obie strony mają
równe szanse ha złote i srebrne
medale.

Tymczasem boiska treningowe
aa ód rana okupowane przez leiłifcp-
atletów, którzy kończą osłonie

przygotowania do zawodów. Pola­
cy trenują codziennie na stadionie
Elore. Ich trenifigi. ściągają zaw­
sze na boisko grupki kibiców,

Największa popularnością cieszy
się Sidło. Młodzież węgierska z

Ciekawością obserwowała próbne
rzuty naszego mistrza, a Sidło nie

skąpił swoim węgierskim przyja-
ciotom
Wielki

j,bose“
kloty hftwo przechodzi wysokość
180—185 cm.

Lekkoatletyka zapowiada «ię
bardzo interesująco.

Bardzo eilina jest ekipa radziec­
ka. Reprezentanci ZSRR obsadzą
•prawdopodobnie wszystkie konkil*

rencje. Silny zespól przysłali rów­
nież Bułgarzy*

W tegpole NRD wystąpi wielu

reprezentantów kraju. Po raz pier­
wszy w konkurencjach lekkoatle­
tycznych mistrzostw akademickich

wystąpią zawodnicy Chin Ludo­
wych.

Silna czołówka węgierska bawi
obechie w Oslo gdzie rozgrywa
mecz z Norwegią, ale zdąży praw­
dopodobnie • wrócić na zawody do

Budapesztu.
Najciekawsze dla nas konkuren­

cje jak oszczep i 5000 m odbędą
się w niedzielę. W oszczepie S'dlo
będzie m'al przeciwników Węgrą
Krasznaia oraz zawodników ra­
dzieckich Gorzkowa j. Żuczkowa,
którzy rzucają ponad 70 m. G’aj
na 5000 m zmierzy się z Węgra­
mi Sza bo i Kovacaem.

fachowych wskazówek,
podziw wzbudzała również

skoki Lewandowskiego,
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Wychodząc z partyjno-ekono wreszcie walka o wyelimino-
micznej konferencji „Mo­
stostalu" w Hucie im. Le­

nina, wśród grupki rozmawia­
jących pracowników można

było usłyszeć następujące zda­
nie:

.—■ Nie umieliśmy sprzedaj’
naszej pracy, nie pokazaliśmy
na konferencji tego, co dotych­
czas osiągnęła nasza załoga.

Czy jest to słuszna ocena?

Przysłuchujący się tym
głosom znany przodownik
pracy w Nowej Hucie tow* Lo­
renc —• nie beż facji zauwa­
żył:

—• Chcąc coś „sprzedać" naj­
pierw trzeba mieć coś do sprze­
dania...

Nie wszyscy delegaci biorą-
cy udział w konferencji zro­
zumieli jej najistotniejszy
sens, zrozumieli w pełni, źe

najważniejszą sprawą każdej
tego rodzaju konferencji jest
nie tylko „sprzedawanie"
wyników, ale przede wszyst­
kim wytyczenie nowych dróg
wiodących do lepszej, oszczę­
dniejszej gospodarki powierzo­
nym mieniem społecznym. —

Nie będzie bynajmniej prze­
sadą jeżeli powiemy, że praw­
dziwa konferencja partyjno-
ekonomiczna w „Mostostalu"
będzie mogła odbyć się do­
piero po odpowiednim jej
przygotowaniu, po pewnym
czasie.

Co przyniosła
konferencja?

Czy jednak odbyta narada
nic nowego nie wniosła, nic
nie dała delegatom załogi
„Mostostalu"?

Takie stwierdzenie byłoby
pewnym nieporozumieniem. —

Wskazując na. słabe strony w

walce o obniżkę kosztów wła­
snych — a to było przecież
zasadniczym tematem obrad,
—- przyczyniła się ona do spre­
cyzowania planu i programu
działania, który (w wyniku jej
obrad) winien być opracowa­
ny przez kierownictwo zarzą­
du, organizacji partyjnej i

związkowej, w połączeniu z

szerokim wciągnięciem do
walki o obniżkę kosztów bu­
downictwa całej załogi, wszy­
stkich robotników.

Czego konferencja nauczyła
„Mostostalowców" i na jakie
braki wskazała?

„Mostostal", jak wiadomo,
miał poważne plany do wy­
konania w drugim półroczu
1953 r., jak i w pierwszym
półroczu 1954 r., plany decy­
dujące o budpwie, o termino­
wym oddaniu do produkcji o-

biektów I etapu budowy kom­
binatu. Słusznie, że w okresie

tym uwaga kierownictwa i za­
łogi zarządu skoncentrowana

była w ogromnej mierze na

sprawach terminowego wyko­
nania i jakości robót. Niesłu­
sznie jednak pomijano w tym
czasie sprawę niezmiernie
istotną: jakim kosztem się
buduje. Jednym słowem walka
o dotrzymanie terminów nie
szła w parze z obniżką kosz­
tów własnych. I co gorsze, nie-

nadzwyczajiaa sytuacja na tym
polu w 1953 r. uległa dalsze­
mu pogorszeniu w pierwszym
półroczu 1954 r., kiedy to nie­
rentownie, nie po gospodarsku
prowadzona praca przyczyniła
się do tego, że w chwili o-

becnej przedsiębiorstwo po­
siada poważny dług wobec

państwa sięgający kilku mi­
lionów złotych.

wanie nieuczciwego obmiaru

robót, płacenia za prace nie

, wykonane (w dyskusji, jak i
w referacie przytaczano nie
mało tego rodzaju przykła­
dów), jak i o likwidację tZW.
robót dodatkowych na placu
budowy, wynikłych z nieprze­
strzegania technologii wyko­
nawstwa, co znacznie podraża
koszty budowy.

Czy tylko w tym kryją się
rezerwy obniżki kosztów wła­
snych? Rzecz jasna, że nie

Rezerwy te to również wzmo­
cnienie dyscypliny 1 samej
organizacji pracy, to szerszo

niż dotychczas stosowanie po­
stępu technicznego i postępo­
wych metod montażu, pobu­
dzenie ruchu racjonalizator­
skiego, który właściwie w

„Mostostalu" nie istnieje (w
br. zgłoszono 17 wniosków ra­
cjonalizatorskich, z czego tyl­
ko 7 zostało zatwierdzonych).

Mówiąc krótko: nie ma ta­
kiego obiektu i takich rodza­
jów robót w ,,Mostostalu",
gdzie w chwili obecnej nie

istniałyby poważne możliwo­
ści obniżenia kosztów, gdzie
nie byłyby aktualne te czy in­
ne elementy obniżki kosztów
w zależności od sytuacji i ro­
dzaju robót.

Co więc stoi na przeszkodzie
w walce o obniżkę kosztów

własnych?
Czy tylko takie przejawy —

jak stwierdził na konferencji
tow. Wróbel, mówiąc m. In.:

— Jako kierownik obiektu na

odcinku koksowni dotychczas
nie
obniżki
taki nie
odcinka

sytuacja
mnie.

tyjno-ekonomiczna w „Mosto­
stalu" była więc tylko „wielką
■naradą przed bitwą" — jak o-

kreślił jeden z dyskutantów,
przed bitwą, która winna do­
piero rozegrać się w „Mosto­
stalu" o koszty własne, o go­
spodarność.

wiem jaki
kosztów,
został dotąd dla tego
opracowany. Podobna
zachodzi nie tylko

jest plan
gdyż plan

u

Najistotniejsza
przyczyna

Sprawą decydującą o tym,
że „Mostostal" ma# na swym
koncie tak duże straty, był w

minionym okresie brak zainte­
resowania, a w szczególności
brak atmosfery walki o obniż­
kę kosztów w przedsiębior­
stwie. .Atmosfery takiej nie

było — ani w kierownictwie

zarządu, ani — co logicznie
stąd wypływa — wśród kiero­
wników odcinków. Niedosta­
tecznie interesowało się spra­
wą obniżki kosztów kierow­
nictwo organizacji partyjnej.
Nic dziwnego, że walka o ob­
niżkę. kosztów nie nabrała
wśród "załogi, dożoru maso­
wego charakteru.

Odbiło się to i na przygo­
towaniu samej konferencji.

Jak widać uzasadnione by­
ły i płynące z głębokiego wy­
czucia sytuacji głosy na kon­
ferencji, że organizacja par­
tyjna nie korzysta z przysłu­
gującego jej prawa kontroli

pracy administracji. Uwzglę­
dniając fakt, że w ostatnich
kilku miesiącach praca par­
tyjna w „Mostostalu" poważ­
nie osłabła, a kierownictwo

polityczne zaczęło spełniać po­
śledniejszą rolę w życiu przed­
siębiorstwa nie można być
zbytnio zaskoczonym faktem,
że sekr. org. part. tow. Kraw­
czyk nie brał nawet w zasa­
dzie udziału w opracowaniu
referatu na konferencję par-
tyjno-ekonomiczną.

Ten niedostateczny wkład w

przygotowanie konferencji
partyjno-ekonomicznej „Mo­
stostalu" przez samą organiza­
cję partyjną uzewnętrznił się
tak w dyskusji, jak i w refe­
racie; nie widać tam było
pracownika „Mostostalu" w

walce o obniżkę kosztów i ja­
kość wykonania, nie mówiono
o formach i metodach oszczę­
dzania w oparciu o konkretne

Co zrobić?
W najbliższym okresie na­

leży zastanowić się ńad wielo­
ma propozycjami związanymi
z obniżeniem kosztów monta­
żu; jak chociażby ńad propo­
zycjami tow. Rebicza z War­
szawskiego Zjedn. „Mostosta-
lu“, który ha podstawie wyli­
czeń wykazał, że przy obecnej
sytuacji w bazie konstrukcji,
dodatkowy, Zbędny koszt zwią­
zany z załadunkiem i wyładun­
kiem wyniesie rocznie 12 mi­
lionów złotych. Tow. Rebicz

występował z konkretnymi
wnioskami znacznego obniże­
nia kosztów.

W okresie tym należy prze­
de wszystkim podnieść poczu­
cie odpowiedzialności wszyst­
kich pracowników za cało­
kształt walki o obniżkę ko­
sztów własnych. Organizacja
partyjna, jak i rada zakłado­
wa muszą doprowadzić do ca­
łej załogi podstawową praw­
dę- źe bez wygospodarowania
odpowiednich środków nie­
możliwe będzie podniesienie
realnych zarobków robotników
i pracowników umysłowych o-

raz dochodów pracującego
chłopstwa o 15 do 20 proc, w

ciągu obecnego i przyszłego
roku; że troska o wzrost do­
chodu narodowego leży w o-

gólnym i osobistym
interesie każdego obywatela.

Jeśli w okresie najbliższych
tygodni opracuje się odpowie­
dni progrrm walki o obniżkę
kosztów, jeśli potrafi się na­
wiązać ściślejszą więź między
kierownictwem a inżynierami,
brygadzistami, pracownikami
w terenie, jeśli partyjna orga­
nizacja potrafi pokierować
wszystkimi transmisjami il po­
budzać kierownictwo, skupić
uwagę członków partii na

sprawie obniżki kosztów, za­
pewnić w tej działalności u-

dział organizacji technicznej
inżynierów i techników — jak
wskazywał na naradzie sekre­
tarz KW tow. Antolski — na

następną konferencję ,,Mosto-
stalowcy" mogą przyjść z po­
ważnymi osiągnięciami.

Trzeba powiedzieć, że cią­
gle jeszcze najważniejszy w

obecnym okresie budowy
kombinatu zarząd, jakim jest
„Mostostal", a jednocześnie
najgorzej wykonujący plan a-

kumulacji,.z całą uwagą wi­
nien odnieść się do tych słów,
dotyczących najbardziej za­
niedbanego przez siebie odcin­
ka działalności gospodarczej.

(RW)
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Źródła i rezerwy
Gdzie leżą źródła i rezerwy

obniżki kosztów własnych w

pracy „Mostostalu"?
Te rezerwy to właściwa go­

spodarka sprzętem, to walka
z marnotrawstwem w zużyciu doświadczenia 1 nie dzielono
elektrod, gazów technicznych,
kabli, śrub, nitów, lin stalo­
wych, to możliwość poważne­
go zmniejszenia zużycia pa­
liwa* to obniżeni* kosztów

transportu, w którym wszyst­
kie odcinki przekraczają stale
ustalone wskaźniki. Jest to

się tymi doświadczeniami. Ani
na Jednym przykładzie nie ze­
stal pokazany podoficer pro­
dukcji — brygadzista, mogący
poszczycić się wynikami w

walce o wskaźniki ekonomicz.
no-finansowe produkcji.

Pierwsza konferencja par-

Coraz większą popularnością cieszą elę wśród ludzi! pracy wozasy

rajoznawczo turystyczne _ prósz e, rowerowe i kajakowe, organi­
zowane przez PTiK. Wszystkie szlaki wczasów turystycznych, wy­
znacza s ę w ten sposób, aby Ich uczestnicy mieli zapewnione na

u "ysoóne nocleg.! oraz wyżywienie w specjalnych schroni-
.C Na zdjęciu: współ nie i wczasowiczami zwiedzają

ruiny zamku piastowskiego _ Chojnik (kolo Sobieszowa — pow. Ja-
lenia Górą) dzieci przebywające na kolcnh. CAF - fot. Werner
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Załoga wydziału wagonów
Chorzowskiej Wytwórni Kon­
strukcji Stalowych zakończy­
ła ostatnio budowę setnego w

roku bież, wozu tramwajowe­
go. „Jubilatem" okazał się wóz
motorowy, który kursować bę­
dzie po ulicach Warszawy.

„Kons t alowskie‘ ‘

tramwaj e,
o charakterystycznych prze­
stronnych pomostach, Zdobyły
sobie dużą popularność w ca­
łym kraju. Spotkać je można
we wszystkich większych mia­
stach w Polsce. Załoga cho­
rzowskiej wytwórni najwięcej
wozów tramwajowych wysła­
ła w tym roku do miast ślą­
skich oraz do Krakowa. Kra­
ków otrzymał np. 20 wozów

tilecie,

• zmniejszenie odpadków
w przędzalni średnicprzędnej
Zakł. Przem. Bawełnianego im.

Marchlewskiego w Łodzi tylko
o 0,5 prac, możo dać w ciągu
roku oszczędność 51.840 kg cen­
nego importowanego surowca,

jakim jest bawełna. Z tej ilości
surowca można wyprodukować
ponad 401 tys. metrów tkania.

• koszt wytworzenia 1 tony
kwasu siarkowego w całym
przemyśle kwasu siarkowego
Jest najniższy w fabryce w

Kielcach. W fabryce w Gliwi­
cach koszt ten jest dwukrotnie

wyższy niż w zakładach kie­
leckich.

• 163 kosiarki konne mo­
głaby dodatkowo dostarczyć
wsi załoga Fabryki Maszyn
Żniwnych w Płocku, z* sumę
setek tysięcy złotych strat, któ­
re poniosły t* Zakłady z winy
brakoróbslwa w ciągu 5 pierw­
szych miesięcy br.

doczepnych i 10 motorowych.
Kursują one przeważnie na li­
niach nowohuckich.

Dużą część Wozów otrzyma­
ły: Warszawa oraz Gdańsk.

Załoga chorzowska przygo­
towuje się obecnie do podjęcia
produkcji serii specjalnych
tramwajów dla Łodzi. Będą
to wozy przystosowane do ja­
zdy po wąskich torach.

„Do naszych zadań — mówi
kierownik wydziału wagonów
Władysław Błaszęzak — je­
steśmy dobrze przygotowani,
Mamy jednak duże kłopoty z

silnikami elektrycznymi, któ­
re wykonują Zakłady M-5 we

Wrocławiu. Dostawy silników
są ostatnio bardzo nietermińo-
we i poważnie opóźniają nam

budowę tramwajów. Oczekuje­
my od załogi wrocławskiej
większej pomocy".*

W odpowiedzi na słuszne
skargi załogi’ chorzowskiej
Wywómi Konstrukcji Stalo­
wych, główny inżynier Za­
kładów M-5 we Wrocławiu,
Szembak, wyjaśnia, że główną
przyczyną nieterminowych do­
staw silników tramwajowych
do Chorzowa są opóźnione i

niepełne dostawy niezbędnych
do produkcji silników części,
jakie ,,M-5“ dostaje z innych
zakładów.

„Poważną przeszkodą — mó-
mi inż. Szembak — są dla na­
szej załogi nieterminowe do­
stawy miedzianego drutu na­
wojowego o specjalnym profi­
lu, którego produkcja nastrę­
cza wiele trudności fabryce w

Krakowie. W celu ułatwienia
jej produkcji drutu, opracowa­
no w naszych zakładach łat­
wiejszy do wykonania profil
tego materiału i czekamy teraz
na lepsza dostawy z Krako­
wa".

Apolonii Czubkowej
Przykład

17 tokolwiek przecho-
dzi drogą wiodącą

przez gromadę Dziewin
powiatu bocheńskiego, na

pewno zwróci uwagę na

wyróżniające się pośród,
innych zabudowania ma­
łorolnej chłopki Apolonii
CZUBEK. Ładny, czysty,
stojący W cieniu drzew
owocowych domek, wzo­
rowo utrzymana obora i
inne pomieszczenia świad­
czą o swoim gospodarzu.

Czubkowie posiadają
zaledwie 3,4 ha gruntu, W

tym 1 ha łąki, a za głów­
ny kierunek gospodarki
obrała Czubkowa hodo­
wlę. A doszło do tego w

następujący sposób:
Chcąc przyczynić się do

rozwoju swojej wsi, Czub­
kowa jako członek ZSCh,
zorganizowała Koło Go­
spodyń i rozpoczęła pra­
cę wśród kobiet. Rychło
zorientowała się, źe nie-

sposób przekonywać ko­
leżanki do postępowych
metod gospodarowania
bez pokazania na przy­
kładzie, jakie rezultaty
można takimi metodami

osiągnąć. Więc mimo iż
nielekko jej to było przy
czworgu małych dzieci,

postanowiła w szybkim

JZ tokolwiek tempie zwiększyć u siebie

hodowlę bydła, trzody
szczególnie zaś drobiu.

Pracowała wraz z mę­
żem uporczywie a syste­
matycznie. Już po roku

ąizyskała wyniki, które

stały się bodźcem do dal­
szego rozwijania hodowli
nie tylko dla niej samej,
ale dla kobiet w całej gro­
madzie. Kiedy w bieżą­
cym roku ZSCh organizo­
wał konkutś hodowlany,
Czubkowa przystąpiła
doń pierwsza, podejmując
wszystkie tematy konkur­
sowe.

I zwyciężyła. W obec­
nej chwili, po wypełnieniu
dostaw obowiązkowych
i sprzedaniu 630 (sześćset
trzydzieści) kg żywca po­
nad plan, Czubkowa po­
siada w swoim 3,4-hekta-
rowym gospodarstwie: 2

krowy (dają przeciętnie
4 tys. litrów mleka rocz­
nie o 3—4 proc, zawarto­
ści tłuszczu), 2 jałówki, 1

konia, 1 maciorę, 2 war­
chlaki, 1 owcę, 27 króli­
ków, 56 kur, 26 kaczek,
14 indyków, 10 gęsi, nie

licząc małych piskląt, któ­
re jeszcze poważnie zwię­
kszą stan drobiu.

Niełatwo sobie wyobra­
zić, jak Czubkowa z mę­
żem i staruszką matką
może podołać pracy w po­
lu i przy hodowli. Tym­
czasem — to jeszcze nie.

wszystko. Czubkowa znaj­
duje ponadto czas na pra­
ce społeczne, jako członek
GRN, Gminnej Rady Ko­
biecej i jako prezeska Ko­
ła Gospodyń. Gorąco i

czynnie interesuje się
Sprawami nie tylko gro­
mady, ale i gminy czy po­
wiatu.

Za tak owocny udział
w walcS o rozwój hodo­
wli oraz wzorowe prowa­
dzenie obory i fermy dro­
biarskiej, Czubkowa zo­
stała odznaczona odzna­
ką wzorowego hodowcy.
Obecnie za aktywność
społeczną, za wzorowe

prowadzenie gospodarki i

wybitne osiągnięcia w ho­
dowli — władza
odznaczyła ją
Krzyżem Zasługi.

ludowa

złotym

W. B.

Śladem naszej krytyki

dla siebie punktu sprzs

rowerów I motocykli zo>

do wiadomości po ezcze*

Dyktator w spódnicy"

Załoga Zakładów w Otmącia nnnlejszyla o 7 proc, ciężar podeszew z mikro gumy przez zwiększenie
zawartości czystego kauczuku. Dzięki temu zwiększyła się również odporność podeszew na ścieranie.

Zakłady produkują szereg nowych fasonów damskiego, męskiego I dziecięcego obuwia na skórze i mi-

kro-gumie, a szereg dalszych wzorów Jest w opracowaniu. *

Oto fragmenty produkcji nowy ch fasonów obuwia damskiego na taśmie. CAF — fot. Tymi&slki

Nie, czytelniku, nie będzie to krew mro­
żąca w żyłach opowieść o czartach i
strachach zaczajonych na dnie zapom­

nianej kopalni, lub w gąszczu bananowych
plantacji. Choć tytuł, jak się przekonasz,
jest w pełni uzasadniony. Będą tu tylko
fakty, dziś jeszcze aktualne, suche i urzę­
dowe i ukryta za nimi zwykła rzeczywi­
stość. Ale bardziej tragiczna niż najzjadllw-
sze pomysły szatana. Więc jeśli nie boisz

się nudy — posłuchaj.
Kiedy 2 grudnia 1823 r. prezydent USA,

James Monroe ogłaszał słynną odtąd dok­
trynę swego imienia, cały świat uznał ją
za akt liberalny i demokratyczny. Europą
rządziło wówczas Święte Przymierze Rosji,
Austrii i Prus, współdziałała z nim Anglia
i dręczona falą reakcji Francja. Natomiast

Ameryka Środkowa I Południowa, płonęła
w ogniu walk zbuntowanych przeciw Hisz­
panii kolonii. Hiszpania była już bardzo
słaba 1 wyzwolenie się Jej kolonii było
sprawą niedługiego czasu. Ale przejęcie ich

przez któreś z wielkich mocarstw mogło­
by sytuację niezmiernie pogorszyć. Więc
zrewoltowane kraje uznały za głos postę­
pu, gdy Doktryna Monroe stwierdzała, źe

Stany Zjednoczone nie zniosą, by Jakakol­
wiek potęga europejska zdobyła wpływy
na kontynencie zachodnim.

Nikt wówczas nie wiedział, źe rolę owej
potęgi rząd waszyngtoński chce zachować
dla siebie. Nikt nie znał listu sekretarza

stanu, John Qulncy Adamsa, który pisał
na kilka lat przedtem do prezydenta Mon­
roe:

„Świat musi oswoić tlą z myślą. że cały
kontynent Amaryki będzie terenem naszego
wyłącznego władania. Hiszpania ma posia­
dłości na południe od naszych granic. a

Wielka Brytania na północ. Jest nie do po­
myślenia, by z blef,lam czasu obszary te ni*

zostały przyłączone do Stanów Zjednoczo­
nych".

Zamysły te jednak wkrótce już wyszły
na jaw, a Doktryna Monroe odegrała po­
nurą, a doniosłą rolę w ich urzeczywistnie­
niu. Na północy Stany zaokrągliły swoje
terytorium kosztem Kanady. Na południu
najpierw podbiły Florydę, a następnie, po
krwawej wojnie — połowę Meksyku. Re­
szty zachodniej półkuli nie udało się wcie­
lić. Toteż „przyłączono" ją drogą „poko­
jowego przenikania", gdy chodzi o Kana­
dę, 1 „rewolucji przyjaznych", gdy chodzi
o republiki Ameryki Łacińskiej.

Skutecznym i pomysłowym uzupełnie­
niem Doktryny Monroe była ogłoszona
wkrótce potem zasada „płonącego domu

sąsiada". Zgodnie z nią Stany Zjednoczone
uznały, że mają „prawo i obowiązek"
wkraczać w każdym wypadku, gdy „dom
sąsiada płonie". Tak uzupełniona doktry­
na okazała się niesłychanie wygodna, po-

Julian Stawiński

i

Si

cykli zawierał wiele błędów,
i utrudniał nabywcom rea«

lizację talonów. W otrzyma-*
nym z Ministerstwa piśmi<
czytamy:

„Odysseusze i rowery"
W związku z naszym ar­

tykułem pt. „Odysseusze i

rowery" Ministerstwo Han­
dlu Wewnętrznego przyzna-
je, że dotychczasowy system
sprzedaży rowerów i moto-

„Biorąe pod uwagą krytyczno, słuszne uwagi zawarte w arty*
kule. Ministerstwo przeanalizowało — przy udziale zainteresowa­
nych dystrybutorów — dotychczasowy system sprzedaży I zdecy­
dowało wprowadzić do czwartego kwartału br. zmiany, pozwa­
lające na ograniczenie dotychczasowej wędrówki za rowerem —

do Jednorazowej bytności w sklepie. Przy czym nabywca będzie
miał prawo wyboru najdogodniejszego
dąży detalFczneJ.

Nowa Instrukcja o trybie sprzedaży
stanie GazecFe Krakowskiej przesłana
gćtcwym' opracowaniu".

MINISTERSTWO HANDLU WEWNĘTRZNEGO
DYREKTOR GABINETU M1N STRA

W odpowiedzi na nasz fe­
lieton pt. „Dyktator w spód­
nicy" umieszczony w „Gaze­
cie Krakowskiej" wydanie
AB z dnia 26 kwietnia br.,
otrzymaliśmy z Zarządu Po­
wiatowego Ligi Kobiet

w Tarnowie wyjaśnienia
stwierdzające, że Koło Tere­
nowe Ligi Kobiet, przepro­
wadziło wybory nowego za­
rządu, cieszącego się więk­
szym autorytetem i zaufa­
niem członkiń.

Nafta, Banany, Diabeł

czyli dziele pewnej doktryny

niewąż o tym, kto jest sąsiadem i czy
dom jego płonie orzekły czynniki rządzą­
ce Waszyngtonu. Stwierdza to wyraźnie
i niedwuznacznie największy w USA znaw­
ca przedmiotu, profesor Albert Hart:

„Doktryna upoważnia Stany Zjedmoczoei*
do anektowania według swego uznania, lub
ustanawiania swego protektoratu nad każ­
dym małym państwem, czy wyspą, na tere­
nie I w pobliżu obu Ameryk, Jeśli to leży
w Interesie handlowym. lub militarnym
USA".

A długoletni sekretarz stanu Olney o-

śwladczył jeszcze pod koniec zeszłego stu­
lecia, że

„Stany Z|«thtM«en* *ą wlałdwl* panem

tęga kontynentu | wola Ich Jest prawem dla

weiyettlth, na kog* Ją uznają ta stosown*

reMlęgnęś",
BtopnlowOi dis ułatwienia roboty, USA

sama zacięty podkładać ogień i na swój
sposób „ratować ląiisdów". Najbardziej
wyróżnił się w tym preaydent Teodor Roo.
sevelt 1 nabrał takiej wprawy, źe potrafi!
jednego roku „ratować" naraz aż kilku

sąsiadów na różnych krańcach globu. Tak

było w małej murzyńskiej republice Haiti,
gdzie Teodor Roosevelt „uratował" naj­
pierw złoto państwowe, by potem „poży­
czyć" je na wysoki procent miejscowemu
rządowi. Tak było w Kolumbii, gdzie szcze­
gólnego gatunku „rewolucja" oderwała spo­
ry szmat kraju i stworzyła „samodzielną"
republikę Panamy, dzięki czemu Stany
Zjednoczone mogły wygodnie sobie budo­
wać Słynny i rentowny Kanał Panamskl.

Z listów Roosevelta wiemy ponadto, że

już w tym czasie, torując drogi Dulleso-

wi, skłonił Japonię do wojny z Rosją i na­
jazdu na Koreę. Przedtem jeszcze USA

zagarnęły Kubę i Filipiny. Senator Henry
Cebot, Lodge wołał wtedy:

„FilipBny <ą tym, co wyda w n»«z» ręe*
handel ze Wschodem. Spodziewam slą. ż*

administracja Je zajmle".
A po 2 latach obwieszczał:

„Nie można zatrzymać pochodu Stanów

Zjednoczonych. Idziemy do władztwa gospo­
darczego nad światem".

Doktryna Monroe jawnie już służyła im­
perializmowi.

Toteż Waszyngton coraz mniej się krę­
pował. Pod koniec pierwszej wojny świa­
towej prezydent Wilson wysłał piechotę
morską na Haiti, kazał zmasakrować lud-

ność stolicy kraju, obsadzić wojskiem par­
lament i zmusił go do ratyfikowania ruj­
nującego „traktatu przyjaźni" z USA. W

tym samym okresie armia Stanów okupo­
wała dwie inne republiki, Nikaraguę i San

Domingo. Okupacja trwała lat kilkanaście.
W ostatnim dziesięcioleciu zamachów sta­

nu nazwanych przez Waszyngton „rewolu­
cjami" było co najmniej sześć. Ich cel o-

kreślił tygodnik wielkiej finansjery „US
News":

„Dostawy cyny cfla USA z Boliwii załMS-

plzcza nam armia boliwijska, która rządzą*
dzisiaj tym krajem wprowadził* stan wo­
jenny | zabroniła strajków",

A te dostawy, z Boliwii i całej reszty
Ameryki Łacińskiej zabezpieczone nie tyle
przez armie miejscowe, co przez bagnety
piechoty morskiej Stanów 1 kapitały wło­
żone przez Wall Street, dęły w okresie
międzywojennym ponad sześć miliardów
dolarów czystego zysku, Blisko drugie tyle
dały zyski eksportu USA na południe. Dziś
te wszystkie zyski są jeszcze większe.

Są — ale czy będą? Oto co trapi najbar­
dziej panów John Foster Dullesa, Lodge'a,
Moors Cabota i innych dygnitarzy Depar­
tamentu Stanu, którzy są jednocześnie
wielkimi akcjonariuszami United Fruit Co,
Forrestal Co, Swifta, Armoura, Standart
Oil I jak się tam nazywają olbrzymie kon­
cerny przetwórcze, owocowe i hodowlane,
plbrzymie trusty naftowe, władające środ­
kową 1 południową częścią kontynentu
Ameryk.

Bo koszt Jest coraz większy 1 coraz bar­
dziej niepewna lokata. Dopiero 5 lat te­
mu z trudem obalić się dało demokratycz­
ny rząd Wenezueli, który zmusił kopalnie
nafty, bez reszty w ręku Jankesów, do pod­
wyższenia płacy górnikom 1 uiszczania spe­
cjalnego podatku na rzecz uprzemysłowie­
nia kraju. Wenezuela zaś, to największy
po USA producent nafty w świecie kapi­
talistycznym z dzienną produkcją 2 milio­
nów baryłek. A całe to płynne złoto wchła­
niają USA łącznie z dywidendą wynoszącą
40 proc. Toteż trust Rockefellera nie za­
sypiał gruszek w pc-piele. Zorganizowano
operację „Nafta": w Caracas, stolicy kraju,
wybuchła „rewolucja", władzę objął dyk­
tator Perez Jimenez — po czym już szybko
zniesiono podatek i obniżono płace.

Cóż kiedy niedawno wynikły kłopoty w

tak zdawało się pewnej Boliwii, która wy­
właszczyła kopalnię cyny. A Costa Rica
z wywłaszczeniem United Fruit u siebie
czeka tylko na losy innych reform.

.,NI* możemy uznać tego, co robi Gwate­
mala — oświadczył specjalny wysłannik
USA, Patnerwon — bo nile pozostanie <nam

nic innego Jak zrobFć to samo gdzie indziej.
A to oznaczałoby stratę miliardów dolarów
roczni*".

Przygotowano więc nową operację „Ba­
nany", w której wyniku władzę w Gwa­
temali objąć miał wielki obszarnik i agent
United Fruit, gen. Castillo Armas. Akcja
„Banany" miała się odbyć w chwili, „gdy
pod innymi szerokościami globu dojdzie do

spodziewanych wydarzeń". Tak w każdym
razie pisał Castillo Armas do szefa dzia­
łań sabotażowych, płk. Studera w Waszyng­
tonie. Cóż to za wydarzenia? — spyta czy­
telnik. A no po prostu nowa fala wojny-
W Korei i wzmożone działania w Indochi-
nach, co zamierzał narzucić światu John
Foster Dulles. Pożar Dalekiego Wschodu
miał pozwolić operacji „Banany" przejść
niespostrzeżenie.

Stało się jednak inaczej. Genewa prze­
kreśliła wszystkie te rachuby, Więc USA,
w warunkach międzynarodowych znacznie
dla siebie gorszych, zorganizowały przeciw
Gwatemali nową operację pod nazwą „Dla.
beł". Tę właśnie, która doprowadziła do

chwilowego zwycięstwa reakcji w nieszczę­
snym, małym kraju. Doktryna Monroe i

tym razem została puszczona w ruch. Ale
w swoim obecnym wcieleniu — doktryny
Dullesa — służy otwarcie uzasadnieniu

„praw" USA do panowania nad światem.
I najeźdźca stoi teraz bez maski, mając
przeciw sobie coraz bardziej świadomą i

jednolitą, zbiorową wolę narodów. Tak lo­
sy pokoju i wojny oraz losy postępu spla­
tają się nierozdzielnie na cbu półkulach
ziemi.
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Dekoracja
zasłużonych
naukowców

W dniu wczorajszym od­
była się uroczystość wręcze­
nia odznaczeń pracownikom
naukowym Akademii Me­
dycznej w Krakowie. Z oka­
zji 10-lecia istnienia Polski
Ludowej za swoje zasługi
w dziedzinie naukowej i dy­
daktycznej Krzyż Kawaler­
ski Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymali: rektor AM

prof. dr Bronisław GIĘ-
DOSZ, prof. dr Marek GAT-
TY-KOSTYAL, prof. dr
Stanisław HORNUNG i
prof. dr Jan MIODOŃSKI.

Złotym Krzyżem Zasługi
udekorowano: prof. dr Wła­
dysława JAKIMOWICZA,
prof. dr Adama KUNIC­
KIEGO, prof. dr Bolesława
SKARŻYŃSKIEGO oraz

doc. dr Stanisławę SPET-
TOWĄ.

Zast. przew. Prez. WRN
tow. Taborowicz w krótkich,
serdecznych słowach życzył
udekorowanym powodzenia
w dalszej pracy naukowej i
w życiu osobistym. W imie­
niu odznaczonych podzięko­
wał rektor Akademii Me­
dycznej prof. dr Ęjonisław
Giędosz. Stwierdził on, że
odznaczenia te będą bodź­
cem do dalszej twórczej
pracy dla dobra nauki pol­
skiej.

M. E.

To warto
„Jak przed grotem słońca pryska
Ciemnej nocy mrok i chłód,
Tak zbawienia chwila bliska

Kiedy wieszczów rodzi lud" —

pisał prawie przed 100 laty pol­
ski poeta Edward Witold Żeli­
gowski na cześć Tarasa Szew­
czenki. Książki radzieckich pi­
sarzy wydaje się dziś u nas w

wielotysięcznych nak’ idach.

Wystawa obrazująca dziesię­
cioletnie dzieje książki radziec­
kiej w Polsce Ludowej została
otwarta w Wojewódzkim Klu­
bie TPP-R. Wstąp na chwilę do
zabytkowej sieni kamienicy
przy Rynku Gl. 20! Ujrzysz

„Ruchu"- szybciej!
Czy jast możliwe, ażeby ruch

szybciej się ruszał? Fizyka te­
mu zaprzeczy, jednakże „Ga­
zeta Krakowska" sądzi, że po­
ruszając tą notatką „Ruch" po­
ruszy go na tyle, że punktual­
nie i w dostatecznej ilości bę­
dzie zaopatrywał Dzielnicowy
Dom Kultury w Nowej Hucie
w prasę tygodniową, jako też

codzienną, ku uciesze stałych
jego bywalców.

— Nie wiedziałem, że
macie tu też zbiorowe tre­
ningi bokserskie.

— Ależ skąd, oni się
po prostu biją.

— O co?
— O gazetą!

Zgrześ
Na podst. koresp.

Miejska konfereRcja
sprawezdawcze-wyboreza

Ligi Kobiet
W dniu 6 sierpnia br. o godz.

10 w sali obrad Miejskiej Rady
Narodowej, pi. WW. Świętych
3/4, II p. odbędzie się Miejska
Konferencja Sprawozdawczo-
Wyborcza Ligi Kobiet.

Komunikat

Wydziału HandluMRN

Wydział Handlu Prezydium
MRN zawiadamia, że targowi­
ca na Zabłociu, zamknięta z

powodu pryszczycy, została O-
twarta z dniem 13. VII. br.

Najwyższy czas

położyć kres

bezmyślnemu marnotrawstwu!

Gdyby się zapytano pracowników Bazy Transportowej
ZOR w Skawinie, jakie zadania postawił II Zjazd Partii w

dziedzinie ich pracy, odpowiedzieliby na pewno: obniżenie
kosztów własnych. A jednak, jeśli zajrzymy na budowę ZOR,
to zobaczymy taki obrazek:

Przychodzi transport cegły
rozbiórkowej wysokiej jakości.
Zaczyna się jej wyładowanie.
Robotnicy Bazy Transportowej
beztrosko rzucają cegłę z wa­
gonów do samochodu, a póź­
niej zwalają ją w hałdy na zie­
mię, chociaż odpowiednie in­
strukcje pouczają, że należy ją
ostrożnie wyładowywać i ukła­
dać w stosy we wskazanym
miejscu.

W czasie tak „troskliwej"
pracy cegła zamienia się w

drobne kawałki, zaś źle ułożo­
na w czasie deszczu, prędzej

, zamaka. Czyżby do świadomo­
ści pracowników Bazy Trans­
portowej nie dochodziło, że

swoją bezmyślną i niedbałą
pracą powodują dodatkowe
koszty i utrudniają pracę mu­
rarza? Przecież murarz musi
później niepotrzebnie tracić
czas, męcząc się, żeby z kawał­
ków sklecić mur, nie mówiąc
już o tym, że zużywa przy tym
znacznie więcej cementu, a

mur jest mniej wytrzymały.
Miejscem koło budowy, jak

wiadomo, należy tak: umiejęt­
nie gospodarować, żeby pomie­
ścić możliwie największą ilość

zobaczyć
tam w oszklonych gablotach
książki pisarzy Zioiązku Radzie­
ckiego: Ilji Erenburga, Ostrów-

skiego, Szołochowa, wiersze Pu­
szkina, dzieła Lenina i Stalina
— w wydaniach z różnych lat:
począwszy od r. 1914, kiedy to

„Wydawnictwo literatury w ję­
zykach obcych" w Moskwie wy­
dawało jedne z pierwszych bro­
szur dla Polaków, poprzez skro­
mne wydania Spółdzielni Wyda­
wniczej „Książka" — Lublin
191,5, aż do ostatnio wydanej
antologii dramatu rosyjskiego.
Wystawa trwać będzie do dnia
10 sierpnia br. *

Szara, spękana kora, ostatni
liść już opadł — to jesienna a-

kacja. A tu drzewo, na którego
czarnych konarach zaczęły się
pojawiać zielone pąki — zapo­
wiedź nowego życia. To kasztan
na wiosnę. Cykl: „Portrety
drzew".

Interesująca wystawa prac
malarskich Anny Maślakiewicz-
Brzozowskiej w Domu Plasty­
ków przy ul. Łobzowskiej otwar

ta będzie przez cały sierpień.
Spośród wystawionych obrazów
najbardziej podoba się zwiedza­
jącym cykl „Wnętrza wawel­
skie" i liczne pejzaże leśne.*

Trwa jeszcze wystawa pol­
skiego malarstwa rodzajowego
XIX i XX w. w Pałacu Sztuki
przy placu Szczepańskim. I to

warto zobaczyć!

materiału. W ten sposób wy­
klucza się wtórny transport, co

daje duże oszczędności. A tym­
czasem — niedbalstwo kierow­
ców dochodzi czasami do tego
stopnia, że składają materiały,
gdzie im się podoba. Byle prę­
dzej, bez żadnego porozumie­
nia z kompetentnymi osobami,
po prostu na środku drogi. A
kierownik zaopatrzenia po­
twierdza im zarówno przewóz
jak i wyładunek. Czyli zgadza
się właściwie na ten system
pracy. Wobec takiego postępo­
wania nic nie pomoże nawet

najlepiej opracowany plan za­
gospodarowania placu budo­
wy.

Kiedy niedawno kierownik
budowy zwrócił uwagę przed­
stawicielowi Bazy Transporto­
wej, że cegła jest źle składa­
na, odpowiedź tamtego brzmia-
ła:

— Gdzie indziej jest ■jeszcze
gorzej. Nie możemy za dużo
wymagać. A zresztą po co tyle
gadania o starą cegłę.

Milcząco przyjęli te słowa o-

becni przy tym przedstawiciele
ZBM Kraków z dyrekcji zao­
patrzenia. Taka wypowiedź
jest najlepszym dowodem lekce
ważącego ustosunkowania się
do zagadnień oszczędności i ob­
niżki kosztów. Sprawa ostroż­
nego transportu materiałów
budowlanych, wyładowywania
i składania ich we właściwych
miejscach łączy się bezpośred­
nio z oszczędną gospodarką w

budownictwie, które dotąd,
przez nieprzestrzeganie tego,
ponosiło duże straty.

Dlatego też zagadnieniami
tymi powinna bliżej zaintere­
sować się dyrekcja ZBM, Bazy
Transportu i zaopatrzenia i tra­
ktować je poważniej. Usterki i
błędy nie mogą ciągnąć się la­
tami.

Oprać, na podst. koresp.
JOZEFA GUTA

M. PACZ

Sierpień
Czwartek

GROTESKA: nie-

SŁOWACKIEGO:

nieczynny.
STARY: nieczyn-

y-
POEZJI: nieczyn-

czynny.
NURT: nieczynny.
MŁODEGO WIDZA: „Magazyn

Małgorzaty Charette", godz. 19.30 .

SATYRYKÓW: „Pralnia
miczna", godz. 19.30 .

STUDIO: „Jadzia wdowa"
komedia muzyczna w wyk. zespołu
operetkowego z Lublina, godz. 19.

n*
APOLLO: „Na gra­

nicy", godz. 16, 18,
20. SZTUKA-: „Zie­
mia drży", — godz.
11: „Wiejski le­
karz", — godz. 13;
„Nie ma pokoju

pod oliwkami", godz. 15.45, 18,
20.15. UCIECHA: „Córka pułku",
godz. 16, 18, 20. WANDA: „Ba­
bla", godz. 15.40, 18, 20.20. WAR­
SZAWA: „Wczasy z aniołem", —

godz. 16, 18, 20. - WOLNOŚĆ:
„Grzesznicy bez winy", godz. 16,
18. 20. MŁODA GWARDIA: „Po­
mysłowy sprzedawca",
15.30,
bione
20.15.

godz.
„Admirał Uszakow", godz. 19. —-

PRZYJAŹŃ:
rączki", „Kim
17. 18, 19, 20.

W

(bw)

dzieckich. 12 .45: Audycja dla wsi.
13.10: Przegląd prasy . 13.15: Gra
Orkiestra Rózgi. Szczecińskiej PR.
14.CJ: Wiadomości. 14 .10: Muzyka.
15.00: Radiowy Klub Racjonaliza­
torów. 15.15: Koncert studentów
Państw. Wyższej Szkoły Muz. w So­
pocie. 15.40: Muzyka. 16.30: Dzien­
nik krakowski. 16.43: Z piosenką
po Związku Radzieckim. — 17.00:
Aud. słowno-muzyczna dla dzieci.
17.30: Koncert życzeń. — 17.50:

„Dwa opowiadania" — Mariana

Promińskiego. 18.15: Wiadomości.
18.20: „Mistrzowie sceny opero­
wej". 19.00: Muzyka i aktualnoś­
ci. 19.25: „U poetów". 19.45: Kom­
pozytor tygodnia — Verdi. 20.30:

„Scena polska — Antonina Duna-

jeweka". 21.30: Dziennik.

Muzyka'taneczna. 22 .20:
ode. powieści H. Boguszewskiej i
J. Kornackiego. 22 .40: Z naszych
sal koncertowych. 23.20: Czajkow­
ski: Sonata fortepianowa g-dur
op. 37. 23.55: Ostatnie wiadomoś-

SPORT

Sportowcy radzieccy i węgierscy
triumfują w Budapeszcie

21.50:
,Las“ —

WOJ. DOM KUL
TURY ZZ: Odczyt
mgr St. Towpa6za
ilustrowany przeźro­
czami: „Drogi rozwo­
jowe Wietnamskiej
Republiki Ludowej"

— godz. 19.
DZIEDZINIEC WDK: „Rytm i

melodia" — w wyk. zespołu roz­
rywkowego WDK „MM 176", godz.
20.

*

MUZEUM LENINA, ul. Zygmun­
ta Augusta 11, otwarte codziennie
z wyjątkiem poniedziałków, od

godiz. 11 dó

godz.
17,30, -19.30. STAL: „Zagu-

dzieciństwo, godz. 15.45, 18,
ŚWIT: „Dzielnica cudów",

10, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC:

„Dzieje jednej ob-

zostanę", godz. 16,

Najważniejsze
s w dniu dzl-

Godz. 7.00: Dzien­
nik. 7.15: Muzyka.
7.50: Wiadomości. —

8.00: „Dwie suity".
Opowiadanie dla dzieci8.30:

młodszych. 12 .04: Wiadomości. —

12.10: Walce kompozytorów ra-

Dla pracy oświatowej
—nieodzowna

Przy Wojewódzkim Klubie
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej czynna jest
poradnia kulturalno-oświato­
wa oraz biblioteka i czytelnia
czasopism. Poradnia otwarta

jest codziennie oprócz niedziel
i poniedziałków w godzinach
od11do19.

Zadaniem poradni jest u-

dzielanie pomocy świetlicom,
organizacjom, instytucjom, ko­
łom TPP-R przy zakładach
pracy i na wyższych uczel­
niach, szkolnym kołom Przyja­
ciół Związku Radzieckiego w

zakresie doboru materiałów do

HALO,
CZY DYREKCJA

OPDIBM7!

Przed tygodniem
•wyjechała żona, a w

dwa dni później —

teściowa. Zostałem
sam z miłym uczu­
ciem spokoju i swo­
body. Na śniadanie
chodziłem oczywiście
do baru mlecznego...
jednego... drugiego...

Wczoraj wysłałem
do teściowej list
następującej treści:
„Mamusiu, wracaj l
Umieram z głodu.
W barze przy ul.
Siennej nie dodają
masła do bułek, do
baru przy ul. Kra­
kowskiej nie można

wejść, bo jest w re­
moncie, w barze
przy ul. Basztowej
nie zbiera sic ze sto­
lików brudnych na­
czyń, a w barze przy
ul. Stalina stnlem
w kolejce 59 minut.
We wszystkich za­
miast kwaśnego mle-

ka sprzedają brud-
no-zieloną, kwasko-
watą wodę".

Teściowa zlitowa­
ła się i wróciła. O.
teraz nie zajrzę już
do harów mlecznych.
Chyba, że dyrekcja
OPDiBM zrobi w

nich porządek! (bw)
ZIEMNIACZKI

Z KWAŚNYM
MLEKIEM

Lubicie młode
ziemniaczki z kwaś­
nym mlekieml Bar­
dzo lubimy. Ob.
Andrzej Kwapień z

Nowej Huty też lu­
bi.

Wbloku12wO-
siedlu C—1 jest
sklep z warzywami.
Tam to kupi! ob.
Kwapień 27.VII. 1 kg
ziemniaków. Kiedy
jednak w domu za­
czął je obierać,
stwierdził, że są zu­
pełnie zepsute.

Po godzinie taka
mniej więcej rozmo­
wa odbyła się mię-

dzy kierownikiem
sklepu, a ob. Kwa­
pieniem, który przy­
szedł z reklamacją:

— Dlaczego sprze­
dajcie zepsute ziem­
niaki! Proszą, ile •»

nich odpada i ob.
Kwapień pokazał to­
rebkę pełną łupin.

Kierownik rozgnie­
wa! się nagle i groź­
nie potrząsnąwszy
blond — czupryną o-

świadczył, że takich
gości, jak ob. Kwa­
pień powinno eie
wyrzucać za drzwi.

Ob. Kwapień wy­
szedł, chociaż sądził,
że wyrzucać powin­
no sie raczej nied­
bałych 1 nieuprzej­
mych sprzedawców.
Tego samego
są wszyscy,
tego dnia
ziemniaki w

warzywnym w bloku
12 w Osiedlu C-l.

referatów, odczytów i pogada­
nek, doboru materiałów do or­
ganizowania akademii i wie­
czornic z okazji świąt pań­
stwowych i rocznic.

Poradnia dysponuje i wypo­
życza zdjęcia, reprodukcje do
gazetek ściennych, gablot, wy­
staw, witryn. Wypożycza rów­
nież komplety przeźroczy z

konspektami do poszczegól­
nych zagadnień. Dysponuje od­
powiednimi materiałami dla
zespołów amatorskich, ma spo­
ry zapas sztuk scenicznych,
pieśni, nut, płyt.

Poza tym udziela ona indy­
widualnych i zbiorowych po­
rad w opracowaniu graficznym
dekoracji lokali, świetlic, gaze­
tek ściennych, a również od-
sprzedaje materiały wydawane
przez Zarząd Główny TPP-R

jak również teki prelegenta, al­
bumy, fotogazetki itp.

Biblioteka TPP-R mieszcząc
się w lokalu Woj.Klubu TPP-R

czynna jest codziennie z wy­
jątkiem poniedziałków w go­
dzinach od 12 do 20, w niedzie­
le od 11 do 17. Posiada ona bo­
gaty wybór dzieł w językach:
rosyjskim, ukraińskim i pol­
skim z zakresu nauki, sztuki,
literatury fachowej i pięknej
oraz wszystkie czasopisma i
periodyki radzieckie. Wypoży­
czanie książek jest bezpłatne.
Przy bibliotece otwarta jest
również czytelnia czasopism
polskich i radzieckich.

zdania
którzy
kupili

sklepie

Na podst. koresp.
(bw)

SCENARIUSZ: J. NEUBERO,
F. ULCEK, J. MOTTL.

REŻYSERIA: B. ZEMAN.

ZDJĘCIA: J. STALLICH.

MUZYKA: D. C. YADKAR.

Rzecz dzieje się na wczasach.

Zaczyna się niezwykle obiecująco.
Któż z nas nie zna tych pierw­
szych chwil — pełnych Jakiegoś
przyjemnego niepokoju, kiedy lą­
dujemy w domu wczasowym po­
między nieznajomymi ludźmi?

Każdy z nas spotkał anioła (jedne­
go z bohaterów filmu), w ciągu
całego roku I niestety także na

wakacjach, kontrolera tramwajów,
który na wszystko narzeka 1 wszę­
dzie węszy osobistą krzywdę. Jest
nawet małżeństwo Pavlatych,
którym splatano figla 1 posłano
wbrew Ich woli razem na wakacje.
Słowem początek wciąga widza.

Niestety ciąg dalszy zabija wszyst­
kie oczekiwania.

Autorzy scenariusza nie bardzo
widać wiedzieli, czego chcą: czy
stworzyć farsę I ośmieszyć różne
słabostki zarówno pozytywnych,
jak I negatywnych postaci, czy
też przeprowadzić jakąś budującą
koncepcję wychowawczą (o tym,
Jak kolektyw wakacyjny zmienia

przykrego w obejściu anioła, ułat­
wia Pavlatym, którzy chclell slą

Z ekranu

Wczasy
z aniołem

Film prod. czeskiej

rozwieść, powrót do siebie I wresz­
cie jak wczasowicze pomagają
miejscowej ludności w uporządko­
waniu szkoły), W rezultacie niezde­
cydowania „Wczasy z esilołem" są
farsą mimo woli, niestety na serio

traktowaną przez autorów. Oto do­
wody:

Referentka ośwIatowoJcultural-

na, która Jest utrapieniem wcza­
sowiczów, pokazana jest w sposób
bardzo poważny, a mechanik Ma­
czek, który wciąż wszystkim coś
tam poprawia I ucieka z wyciocz-
kl I kąpieli, żeby porządkować
szkolę, wydaja clą w tym środowi­
sku postacią z bajki. W rezulta­
cie film nas bawi nie dlatego, że
Jest naprawdę zabawny, ale dlate­
go, że niezręczni scenarzyści stwo­
rzyli wbrew sobie śmieszno sy­
tuacje. Jakże się nie śmiać z o-

wej referentki, chociaż autorzy
chclell Inaczej? Jakże można do­
wierzać w zupełności owemu me-

komiczne,
na komedią (a

„Wczasy z anio-

Ratuje je swym

chanlkowl z bajki I Pavlatym, któ­
rzy po krótkiej perorze przedstaw
wiclela Rady Zakładowej uznają
swojo grzechy |, znów się kocha

Ją? To są, mimo najlepszych chę­
ci scenarzystów, postacie nieżywe,
wymyślone według recepty „tak
być musi".

Są sceny naprawdę
ale Jest ich jak
miały nią być
lem") za mało,
świetnym talentem Jarosław Mar-
van (w roli anioła) w takich frag­
mentach, jak np. zepsucia światła
I tarapaty z gasnącą lampą, spo
ry z wiolonczelistą, przemowa dc
nie słuchającej go sali. Jednak I
on czuje się nieswojo w niezbyt
soczystej postaci anioła, Innych
aktorów najwyraźniej krępują Ich
rola I Idylliczna, przesłodzona
atmosfera z podobnymi do siebie
miłościami „od pierwszego wejrze­
nia". Dużo za to do powiedzenia
miał operator, przekazując nam

ładne pejzaże filmowe.

W sumie biorąc należałoby (czy
to koledzy czescy, czy też nasza

kinematografia), w oparciu o tę
nieudaną próbę, zrobić świetny
komiczny film o wczasch. Temat

jest bowiem kapitalny.
ST. MORAWSKI

poniedziałków,
18. Wstęp wolny.

*

— Szczepańska 1,
Karmelicka 23, Dłu­
ga 88, Lubicz 7, Kra­
kowska 19, Kościusz­
ki 18, Dietla 76,
Pstrowskiego 27.

*

INTERNISTYCZNY:
Oddział Wewnętrzny
Szpitala im. Naruto­
wicza.

CHIRURGICZNY:
Oddział Chirurgicz­

ny Szpitala im. Bier­
nackiego, ul. Trymitarska 11.

POŁOŻNICZY: Klinika Poło­
żnictwa i Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu AM.

Młoda nasza reprezen­
tantka Irena Gryka — na

zdjęciu powyżej — na AMS
w Budapeszcie w finale 200
m st. klas, zajęła trzecie
miejsce, zdobywając brązo­
wy medal w czasie niewiele
gorszym od rekordu Polski
— 3,024-

Wysoką formą błysnął
również Jaśkiewicz, którego
widzimy na zdjęciu drugim.
W finale 100 m st. grzbiet,
zajął on w bardzo silnej
konkurencji czwarte miej­
sce, bijąc rekord Polski wy­
nikiem

o
o
o
o
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POGOTOWIE RATUNKOWE

ul. Siemiradzkiego 1 — telefony
222-22, 211-12, 594-16.

Chcemy także

owocowych

Sezon „lodowy
w pełni

Coraz częściej słyszy się na

ulicach Krakowa pytania skie­
rowane pod adresem wytwór­
ni lodów. Chodzi mianowicie o

to, kiedy wreszcie asortyment
lodów w Krakowie będzie bar­
dziej urozmaicony.

„Sezon lodowy" jest w ca­
łej pełni, a wytwórnie — jak
dotychczas, nie zdecydowały
się na produkcję pełnego asor­
tymentu „zimnych słodyczy".

Niestety, nie udało się nam

dotychczas skosztować lodów
owocowych — nigdzie ich nie
ma. Po prostu nie produkuje
się lodów owocowych w Kra­
kowie i marnuje się olbrzymie
możliwości. Krakowianie mu­
szą się obejść smakiem i mogą
tylko marzyć o lodach poziom­
kowych, malinowych, trus­
kawkowych...

W okresie kanikuły — na

razie lodów w Krakowie nie
brakuje — ilość jest wystar­
czająca. Ale dlaczego, jeśli są
lody śmietankowe, to nie ma

np. czekoladowych, a jak są lo­
dy czekoladowe — to znów
brakuje kawowych 1 tak w

kółko.

Wprawdzie lody — nie
są rzeczą najważniejszą, a-

le to nie upoważnia do zanie­
dbań w tej dziedzinie produk-

(iks)

Fot. - CAF

BUDAPESZT. W turnieju
szermierczym we florecie ko­
biet wszystkie czołowe miej­
sca zajęły zawodniczki węgier­
skie. Tytuł akademickiej mi­
strzyni świata zdobyła Zsabka

przed swoimi rodaczkami Wiss,
Sakovics, Domolky i Morva#.

*

W skokach z trampoliny
mężczyzn bezkonkurencyjni
byli zawodnicy radzieccy, zaj­
mując pier.wsze trzy miejsca:
1. Udałow 156,14 pkt., 2. Gał-
kin — 149,73 pkt., 3. Brenner
— 149,51 pkt.

W skokach z wieży w kon­
kurencji kobiet zloty medal

zdobyła zawodniczka radziec­
ka Wereina — 92,73 pkt. Na­
stępne miejsca zajęły: Walhof-
fer (Austria) — 85,14 i Niekra­
sowa (ZSRR).

*

W kolejnym meczu piłki wo­
dnej ZSRR wygrał z Egiptem
8:4 (3:1).

W turnieju prowadzą Węgry
lepszym stosunkiem bramek
przed ZSRR.

*

W turnieju tenisowym trójka
węgierska Janese, Vad i Sikor-
szky odniosła w III rundzie
rozgrywek dalsze zwycięstwa.
Zawodnicy ci są najpoważniej­
szymi faworytami turnieju.

*

W turnieju tenisa stołowego
wszystkie tytuły mistrzowskie
zdobyli Węgrzy.

ce znaczenie miał tylko mecz

w grupie I Chiny — Liban.
Wygrali Chińczycy 97:48, wcho­
dząc do półfinału obok CSR.

W grupie II CSR pokonała
Ekwador 105:53. Obie drużyny
weszły do półfinału.

W grupie III ZSRR zwycię­
żył Egipt 106:57 (56:20). Obie
drużyny wchodzą do dalszych
rozgrywek. W grupie tej Niem­
cy pokonały Anglię 59:53
(33:29).

Z grupy IV do dalszych roz­
grywek zakwalifikowały się
Węgry i Izrael.

Na macie

Turniej tenisowy
We wtorek rozpoczął się tur­

niej tenisowy, w którym udział
biorą reprezentanci Rumunii,
CSR, Węgier, Belgii, Indone­
zji, Afryki zachodniej, Libanu,
NRD i Niemiec zachodnich.

W pierwszych grach Rumun­
ka Namian przegrała z Szabo
6:4, 4:6, 6:8, Vad pokonał Un-
verdrossa (NRD) 6:0, 6:1, 6:1,
Sikorszky — Bormana (Niem­
cy zach.) 6:2, 6:4, 6:1, a Jancso
— Strauba (NRD) 6:2, 6:1, 6:2.

*

Z polskich zapaśników wie­
czorem walczyli: Sznajder w

wadze koguciej, który wygrał
w. o. z powodu niestawienia
się Khughi (Indie). Kuczyński
w wadze lekkiej w drugiej
walce przegrał z Terrem (Wę­
gry). Majewicz w średniej prze­
grał z Afinogenowęm (ZSRR).
Kasperczyk w wadze ciężkiej
przegrał na punkty z Rumu­
nem Buzsorem.

3:42,4 na 1.500 m

OSLO. Na międzynarodo­
wych zawodach lekkoatletycz­
nych w Oslo Węgier Iharos

wygrał bieg na 1.500 m w dos­
konałym czasie — 3:42,4, bi­
jąc rekord Węgier. Wynik ten

jest gorszy od niezatwierdzo-

nego jeszcze rekordu świata

Landy‘ego o 0,6 sek.

Zapaśnicy polscy stoczyli
pierwsze walki w turnieju w

stylu klasycznym. Duży suk­
ces odniósł Majewicz w wadze
średniej zwyciężając Węgfń
Szoeke. Polak walczył dosko­
nale i od początku miał prze­
wagę punktową.

Nasz reprezentant w wadze
piórkowej Gondzik trafił na

mistrza świata Teriana (ZSRR)
i przegrał przez położenie na

łopatki. Sznajder w koguciej
przegrał na punkty z Hodosem
(Węgry). W lekkiej Kuczyński
pokonał Eliasa (Austria).

*

Pod koszem
W koszykówce męskiej za­

kończono we wtorek eliminacje
w czterech grupach. Decydują-

Sędziowie się mylę
We wtorek wieczorem ko-

szykarki polskie spotkały się z

Węgierkami, przegrywając po
zaciętej walce 64:69! Polki pro­
wadziły do przerwy 32:30. Spo­
tkanie było bardzo zacięte i w

normalnym czasie zakończyło
się wynikiem remisowym
62:62. Dopiero w dogrywce Wę­
gierki przejęły inicjatywę i za-

pewniły sobie zwycięstwo.
Warto tu dodać, że porażka na­
szej drużyny wynikła z omyłki
sędziów punktowych, którzy
nie wpisali rzutu osobistego
Gruszczyńskiej i odgwizdalt
koniec meczu przy stanie 62:62,
kiedy właściwie w tym mo­
mencie Polki miały mecz wy­
grany 63:62.

Na lamach ,,Gazety" pisaliśmy o faktach niedosta­
tecznej opieki nad wycieczkami przybywającymi do Kra­
kowa. Brak tej opieki odbija się szczególnie na wycieczkach
młodzieżowych. Na naszym zdjęciu widzimy jeden z licz­
nych dowodów potwierdzających nasze spostrzeżenie: mło­
dociani uczestnicy jednej z wycieczek za chwilę ugaszą
pragnienie wodą z ulicznej studni. Nikt im w tej czyn­
ności nie przeszkodzi i chłopcy wypiją- wodę, która nadaje
się do konsumeji tylko po przegotowaniu, (iks)
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PRACOWNICY POSZUKIWANI

3-ch KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH za-

trudnimy. Warunki pracy i płacy do omówie­
nia Motozbyt, Przemysłowa 5, Sekcja Kadr.

K-2555

SZKLARZA na warunkach pracy akordowej
zatrudni Zarząd Zakwaterowania Nr 3 „Hotel
Pracowniczy w Nowej Hucie, Osiedle A—O,
kol. XVI, bl. 4". Zgłaszać należy się w Sek­
cji Kadr Zarządu Zakwaterowania Nr 3.

K-2558

INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW, TECHNIKÓW
i MAJSTRÓW ROBÓT ELEKTRYCZNYCH za­
trudni od zaraz Przedsiębiorstwo Robót Kolejo­
wych, Kraków, ul. Bogatki 3. Płaca zgodnie z

U.Z.P.B. z K-2528

ST. KSIĘGOWEGO do księgowości materiało­
wej, rozliczeń zmechanizowanych oraz KON­
TYSTKĘ MAGAZYNOWĄ zatrudni natych­
miast Zarząd Produkcji Pomocniczej Zjedn.
Przem. Bud. Huty im. Lenina. Reflektujemy
tylko na siły wysokokwalifikowane. Warunki
do omówienia w Sekcji Personalnej ZPP. —

Obiekt 71 — Kombinat. K-2516

MAJSTRÓW oraz MONTERÓW SPAWACZY

cenralnego ogrzewania zatrudni od zaraz Kra­
kowskie Zjednoczenie Instalacji Przemysłowych
— Kraków, ul. F. Dzierżyńskiego 22. Zgłoszenia
osobiście w Dziale Kadr. K-2537

OBWIESZCZENIA

Ob. Koza Stanisław, ur. w 1899 r. w Porąbce, syn
Wojciecha i Marii, uzyskał z żoną i dziećmi w

P. W. R. N. w Krakowie zezwolenie na zmianę
nazwiska na KOZANSKI. A-133

Ob. Żaba Mieczysław, ur. w Luszowicach w 1929
r. syn Stanisława i Bronisławy, uzyskał w Pre­
zydium W. K. N. w Krakowie zezwolenie na

zmianę nazwiska na WIŚNIEWSKI. 9922-g

Przewodniczący Spółdzielni Pracy „SYN-
TETYKA" w Krakowie, ul. Krakowska 1,
przyjmuje w sprawie .ŻYCZEŃ, SKARG i
ZAŻALEŃ w PONIEDZIAŁKI od godziny
14-tej do 15-tej, a o ile w tym dniu wy-
padnie święto, w dniu następnym o tej sa­
mej porze. K-2479

‘Słebałyzacfę maleiiałiw

plisowanie
obciąganie guzików

-------------- - wykonuje ———————

Punkt Usługouiy
w KRAKOWIE, przy ul. BHASKIEJ Kr 13

SPÓŁDZIELNI PRACY

Syntetyk®"W

2 W KRAKOWIE, — UL. KRAKOWSKA 1.

Zguby

FOŁTYN Stanisław — sam.

Gierczyce, pow. Bochnia —

zgubił książeczkę ubezpieczę-
niową, legitymację Zw. Zaw,
legitymację służbową oraz

przepustkę stalą Nr 408 wy­
daną przez Elektrownię.

9929-g

ŁOBODZIE Michałowi, zam.

w Nowej Hucie, skradziono
dowód osobisty, książeczkę
ubezpieczeniową, legitymację
Związku Zawodowego oraz

legitymację TPPR.

9932-g

KARWALA Piotr zam. Wi-
towice Górne 22, pow. No­
wy Sącz, zgubił legitymacje
Inwalidzką. 9931-g

KACZOR Józef zam. w Raci.
borsku Nr 155, pow. Kraków
zgubił przepustkę stałą wy­
daną przez Krakowskie Za­
kłady Przemysłu Spiryhiso-
wego. 9930-g

PUGACEWICZ Bronisław, -

zam. w Nowej Hucie, zgubił
pokwitowanie ankiety oraz

kartę zakwaterowania.
10009-g

ZWIERZ Kazimierz zam. w

Nowej Hucie, zgubił kartę
meldunkową. 10010-g

~
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